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' pozbawić się ży• Maliszowa trzykrotnie usiłowała 
eia.-,,Kocham mego męża i potrafię mu wszystko 

wybaczyć!-woła oskarżona. • na rozprawie 
Kto kłamie: Maliszowa, .M 1· ? czy a· 1.sz •. 

Kraków, 2 liis,oo;pad:i. 
Pirioces dlo!I'.aźny prrz-ediwko Maliszom 

w diail.s,z~ ciągu hudizi zar<ówn.o w Kra· 
de.owie jiaJc i w c;iałym łmiaiju wi·elkie zia­
intiea-eS!IJwanie. 

Pytania zadaje jej obrońca. 
Obr.: - Wiele lat pani miała, gdy 

pora·z pierwszy wyszła zamąż? 
Maliszowa: - Szesnaście. 
Obr.: - A mąż pani? 
Maliszowa: - Ch<>dzil Jeszcze do 

szkOły. 
Obr.: - Co się stato z iwaszem 

dzieckiem? 
Maliszt'wa: - Nie karmiłam go, by. 

łam jeszcze nierozwinięta, nie miałam 
Pokarmu. Dziecko chorowało I umar­
to.. 

Obr.: - A palili chciała potem po­
vełnić samobójstwo? Kiedy to było? 

Maliszowa: - Wkrótce potem, nie 
pamiętam kiedy. 

Obr.: - Wiele razy próbowała pa­
ni popełnić samobójstwo? 

Malłszowa: - Trzy. 
Obr·: - Pierwszy raz z powodu 

zajścia w ciążę? 
'1!alłsz<>wa: ~ Talk· Skoczyłam 

Jlt~WltK 
f lf KlRYHHY'. 

Gdy człowiek nauki sta­
je się zbrodniarzem -
świat spodziewać się może 
najbardziej niesamowitych, 
najbardziej wyrafinowanych 
okropności. wobec których 
prawo staje się bezsilne, a 
społeczeństwo ogarnia pa­
nika. 

W powieści pod powyż-
szym tytułem czytelnik sta­
je oko w oko z największe­
mi zagadkami kryminologii. 
„CZŁOWIEK ELEKTRYCZ­
NY" drukowany jest w ca­
łości w N-rze 23-im 
TYGODNIKA 

CD TYDZIE.Ń 
POWIEŚĆ I 

wówczas do Wisły, ale mnie uratowa- wać· Zależy mu na tern. ażeby mnie I Maliszowa: - Był on fantastą, po-
no. ocalić· . • zatem unosił się łatwo. · 

Obr.: - A drugi raz? Obr·: - Wiec łączv was tak wiei- Dr· Aschenbrenner: - Ozy pani nie 
Maliszowa: - Pracowałam wten- ka. bezgraniczna miłość? słyszała wzg!. nie ·widziafa takiej jego 

czas u adwokata. Próbowałam sie o- Małiszowa: - Tak. scenv z matką, kiedy jak się unosił, to 
truć - znów mnie uratowano. I Obr.: - A może biorąc część winy mu sie twarz wykrzywiała, szczęki la-

Obr. - A trzeci raz? męża na siebie, czyni tq pani z milo· taly i piana z ust toczyła? 

- -·---··-··-·····-···-···--···-··-····-~·="-=--=· ~~~~--

Maliszowi~ przed sąctem dorażnym. 
MaUszowa: - Trzeci raz to wlaś· 

! nie bylo, kiedy dziecko umarło. Prze­
cięłam sobie żyły u rąk żyletką. Nie· 
stety - znów mnie ,uratowano. 

ści do męża? Maliszowa: - Tak, - ze mną też 
Maliszowa: - Nie. Niech on odpo- tak dwa razy byto. 

włada za siebie. a Ja za siebie· Dr. Aschenbrenner: - Czy pani nie 

Obr.: - A czwarty raz równfeż pa­
ni myślała o samobójstwie? 

Maliszowa opowiada dalej, jak bar-· z miłości ku niemu bierze na siebie 
dzo pragnęła razem z mężem · znaleźć część winy? Czy może dlatego pani to 
pracę, chodzili do magistratu, , do zna- . czyni, że pociąga panią . wsp,ńlna 

1 
Maliszowa: - Tak. wtenczas, kiedy jomych, do różnych fir.m, do redakcyj śmierć? · 

pism - nigdzie · nie mogli nic otrzy. ~.alis1owa: - Być mOże. nie mieliśmy z czego żyć, a mąż nie 

j miał posady. Chcieliśmy . popełnić sa­
mobójstwo w Bronwicach Ma1łych, na 
t. zw· Krzywiźnie śmierci, rzucając się 

j pod pociąg. 
i.i Obr.: - Jaki był stosunek matkl 

mać. 

Będziemy żyć nieucz· 
· Ci\VIB · ~ Malisza i rodzków pani do was? 

I ·Maliszowa: - Matka męża usto- - W koncu 1>0stanowiliśmy - mó-

l sunkowaiła się do nas bardzo cLule, a wi MaHs·Lowa - że jeżeli nie dają nam 
moi rodzice byli inni. U nich naJważ- \Żyć na świecie uczciwie, to będziemy 
nleisze to było dobrze wYPić. dobrze żyć nieuczciwie. 

1 zjeść i dobrze słę ubrać • .Ta się wyl'().. Adw. dr. Aschenbrenner: - Czy 
· dziłam. Pra~nęłam czeJ(oś innego, cze- mąż stale nosił nabity i otwarty re-
go w domu nie miałam. wolwer przy sobie? 

· Obr.: - Pani zdaje · sobie spiiawę, o - Malłszowa: - Tak· 
· jaką stawkę tu chodzi? Tu chodzi o Or· Aschenbrenner: - I pani nigdy 
życie lub śmierć. Niech pani powie nie pytał.a. w jalkim celu'? 
prawdę: mąż pani mówi, że tylko on Maliszowa: - Nie· Wiedziałam, że 
strzelał , a pani nie. on był zwarjo\Vlainy na punkcie rewol-

Maliszowa: - On klamat werów i nie dziwiło mnie to wcale. . 
Obr.: - Dlaczego miał kłamać? Dr. Aschenbrenner: - Jakie byfo u-
Maliszowa: - Chce mnie tJl'IM&. łl'IOSObienie pani męża? · 

,on panią zdradził! 
Or. Aschenbrenner: - Co 'to zna­

czy - być może? (Maliszowa milczy). 
Czy pani wie, że on panią 'ldra-dził? 
Jak pani na to zareagowała? 

. Mallszowa: - Bolało mnie to strast 
nie· Powiedziałam mu nawet: bydlę, , ty, 
psie-„ 

Dr. Aschenbrenner: - Mimo to bie­
rze pani część winy na siebie· 

Mallszowa: - .Ja 20 bardzo · 1m"! 
cham i umiem mu wybaczyć. · 

Dr. Aschenbrenner: - Z tegą wszy· 
stkiego widzimy, że pani jest 'Zdolna do ' 
wielkieg-o uczucia. Pani tak wstrzą"sa­
jąco opowiadała w czasie dochodze(J· o· 
swym czynie. o miłości do ~e~ci~nyej, ·o 

(DALSZY CIAff NA STR· 3·EJ.) ,1 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
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IT A PISZE BŁAGALNE LISTY 
Erwin schylił się po li:&t od żorty, !a1< waidziił do s·potika.n.Jia oboqga. p!izeoiiwnościami życia, sita'Wliała czoła ty co złego zrobiła. Pisz do mnie, Er• 

samo powiin-iien się pochylić pr.z.ed n.i9i1 Ma1bel w międzyczas~e d:o1Sfała już po · s~ącom przykrości... Nie miał J)rted kim winie kochany, pisz często. 
pmsząc ją, by mu dairował·a. Jest deLeko sadę jako „.taxi-gi1rf' u sitarego Sama. I wy;plaikać się ze swej niedio1lii. Była bez 

1

, Twofa 
od niieij i od syruka. Za.czyn.a sdę powoli Była samotnia jak Erw.i:n. T ęS1kniiiła do o- I opi·ekii, bez gros!Zla przy duszy. · Mika. 
od n.kh 01dizwyozaijać. Zżył się z tem osa• piieki mę.skiieij, poid01bnie ja·k Erw.i:n tę- W końcu roku 1922 Erwiiin odehrał Dużo było ta.kikh loi~tów: i·eden był 
mo•tnie:ni,em. Jesit mu praiwite cLobrae w s.knit clio c~eipła kohiecego i do miękkich I od niej Liis,t tej treści: · I' podi01bny clio dirugiiego, wy.ziem z ni:ch 
tych nowych wariU1I1Jkach. Zaczyina już na raimi•on kobiecych. „Ukochany Erwinie! . ból i r.ozpacz CJ\P'llS'zczone.j koibiety. Ritta 
wet si1ę bawić. Nte mówili z sobą prawie wcale, Fe- Piszę do Ciebie, lecz żal ściska myślaoła naiwet, wtedy o samOJbójstwioe. 

I Erwitn schylił s.ię po Li5it oo ż01ny1 lek usinął się dyskretnie. LenLwe oczy l ml serce. Dlaczego tak nlelitOściwy •.• 
jaJkJby &ię jej - dia~ekiiiej, pir.Ziez chwiilę Maibel ~rzały na Erwirna ~łębokiem, !' był dla nas los, że nas rozłączył? Jaikże to się sta.fo, że w końcu zia.· 
zau:iomn.ta111·e; - kłainiiał głębok~m, peł· pr.zejmuiącem sipojrzeniem„. Zostawiłeś mnie samą, Erwinie, ka- mialSlt tairgnąć siię na swe życie, z.a.biła 
nyim wiiny u<kłOlllem. zaleś mi samej troszczyć się siebie n.iewininą diz1i.awczynkę„. 

Tak jaik Sltiał czytiał Erwin list od Ri- " Rita wciąż "iSała!„ i o naszego synka. I Na to pyitattJ.ii•e nikt nie pt>Łrafi da~ 
ty. ~J · Ciężko mi bez Ciebie. Nie wy• 1 cd1powiiedizi„. 

Jej oha.r.akter ipi1sma był n~ewy:pLsia- Erwili przes1t.ał piJSać do Rity. trzymam długo sama. Wierzaj mi, że I (Dalszy ciąg jutro). 
ny. Pr.zed1eż gdy miała ~iętnafoie 1a,t A R,~ta prz.e,z tein czas walczyła z gdyby nie mama, dawnobym sobie • 
prz.eSłtała siiię uc.zyć. Zos.Ł:ctłia ~air.7.eiczoo~ ·---- ------- -----....-.--~-----·~--~ 
ponucZinika G0<ng-0ma. Gdiztlieiżby ta małia 

~·d;z·~~2J~ ~~~·aP:V;~;~~~ęt:!::U· TRĄD N IE JE ST ZARAZ L 1 ~\aJy ~ %~L<l~!:1~~ ~~~~~hit ser<:o:~dp~ I tfV 
r:·1:~u n~~~/'~~t~je~ s!:~:łd\i~~~c~! Silna wola skutecznym lekarstwem przeciw strasznej chorobie 
ten ięzyik. talk baircLzo 1P0·~bny do. jej oj- (sb) Rok rocznie w październiku dnia dzisiejszego notuje się na terenie · jomością tej choroby. żaden jednak z 
czysitego. Języ«c·a chorw;aiokiiego. Miała dio przybija do portu w Marsy!ji dziwny całej Europy około 100 wypadków trą; I ~ich nic wykryl ~eszcze skutecznego 
brą ip·amięć, była bairidizo młoda, gdy pim:y I 01kręt. Nie przybija on nigdy clio sa- du. Ch<l•rzy zwożeni są do Marsytji, srodka dla uleczema trądu. Zapytany 
byłia. dio Lw~iwia. BaincLz:o szybko nauc~y: mego mola, lecz stoi na kotwicy w od- gdz'.ie czekają na przybycie siat ku, któ· I o warunki bezpieczeństwa na wyspie. 
la się poilis.kb~O. Mówił.a po ipt>ls.ku .. Juz ! legł·oś~i pół kilometra od portu. Schody ry wiezie na wyspę Orofara. doktór Le Mee odpowiada:. 
po r:oiku .rpłyi;ime Z.U(pełnie~ tylko PtS~ć I wiszą na łańcuchach tak, aby nikt nie- Na wyspie tej prócz chnry ..;h znaj- - Mimo, iż nauka nie wynalazła 
fipraiwme me naiuczyła s.ię piiizez długie Pożądzany nie mógł się dostać na IJCl- duje się tylko kilku misjonarjuszy ~hrze-1 jeszcze lekarstwa na te straszną choro-

ai a. kład. Statek jest już bardr.o zniszc.w- ścija(1skich oraz kilku lekarz1· Naczei- bę, jednak zdołała ponad wszelk;i. Wd.t-

',co Z n~mł b"dZIB, ny, najbardziej jednak niesamowite wra- nym lekarzem statku trędo\\ a tych jest I pliwość ustalić, że trąd jest zarażlfwy 
I.li ~ I żenie sprawia czarna chOrągiew zawie- wybitny lekarz francuski dr. Le l\1ee. w bardzo małym stOpniu· Przez dot-

Er•ninł• el " szona na jego szczyc:e. I Cały rok spędza on również na wyspie I kn1ęeie os<>by chorej bardzo rzadko na-
w ••• Jest to statek, który pr:r.cwozi trę- : trędowatych. Wszystkie sławy lekar- stępuje zarażenie. Natomiast w wiek· 

Ot.o jest l:iisit od R~ty - z małemi po- I d<>watyoh z Europy na wyspę, gdzie j skie w dziedzinie zwalczania tn1du mo- szości wypadków trąd udziela się przez 
prawikaimi. spędzą oni resztki swego życia: D'.i gą się poszczycić jedynie św:etm1 ;rn:i.-1 chodzenie bosemi stopami po ziemi, po 

„Mój drogi i kochany mężul której stąpał trędowaty. Widocznie ren 
Nie chcę Cię zanudzać pytania- N k b d 11 K d • sposób przenoszenia się choroby hył 

mi, których się domyślasz. Ale czy owe s :ar " pn ziemne w an· :a Zie znany również w czasach biblijnydl, 
już d0prawdy nigdy się nie skOń· U 1 U U kiedy to zauważono, że ślady nóg tre· 
czy takie życie? Przecież ja w tych Foszukiwanio „uwieńczone zostały sukcesem dowafego przyczyniią się do przenosze-
warunkach długo nfe Wytrzymani?'„ nia się choroby. 
W ~emu coraz gorzej! Jedyną m_oją (sb) Północna Kanada oddawna jut sto. Wal:lt.m!<'i życia są tu bardzo trudne. Najlepszym potwierdleniem tt!j teo· 
pociechą jest nasz mały Ehvihek, nęciła po Z\i! rwaczy prz}~ód i mająt- Jezioro NiedźwiiedZ·ie- znaicii'uie · się w rii jest fakt, iż na wyspie Orofara prze­
ale czasami i do niego cie~liWOść ków. Spodziewano się ogóln~e. że zna- od1lcgtości 1200 kHometrów od! najbHż- bywa stale jeden lekarz i dwuch asy­
tracę. Czy dziwisz mi się?„. Jestem iezione zostainą tam bogate paklady zło- szego miasta. Wprawdzie przyistąpiono stentów, którzy dotychczJ.a.s czują ~ię 
przecież teraz stale zgryziona i ta, podobnie, jak w Clond y1ke. Do nie- do budowy linji kolejowej, jed1nak zaniirrn jaknajlepiej i nie ulegli jeszcze zakaże-
zmartwi<>na. dawna jeszcze na olbrzymich tych prze- prnce zostaną Uikońocwne, mj.asto nad niu· Decydującą rolę w zarażeniu się 

Co z nami będzie Erwinie?„. str,zenfach miesz:kalo zailedwie 12.000 Jez1iorem Niedźwiedlziem Hiczvć będzie trądem odgrywa . również silna wola· 
Czasami myślę sobie, że może rad! osob. Był.i .to tr~pe~zy~ pos~iuikiwa~ze ~liskp 100:000 mieszkaficów. '\V~zyscy Wszelkie zaburzenia psychiczne, oraz 
jesteś, że Ci się udało wydostać na srebrnych h~ów 11 1rn~1d1z:v1ed~1c.h koz;u- 1 c1 m1esz.kancy dostail:i s·1ę na m1eisce za zmartwienia z tego powodu, że prawdo. 
swobodę. Ale jeśliby tak być mia- chów .. Obeeme. tra1_Jer?w Jest Jl.liz w pot- pomocą samolotów. Dotarcie autami lulb pod<>bnie uległo się zakażeniu - spro· 
Io _ to nie powinieneś tego przede· nocnei Kanadzie rnew1el1u. k cir:1110 jest l1!iemovliwe, 1Przedewszyst- wadzają n:-ezwłocznie to cierpienie. 

k ' W t adk Ti t I il( , b Idem dlatego, że w tej oko1ky kompas mną u .rywac. ymd wiyp u. na·i .. irap~rzy przes <i; ·i: posz·u iwa~ sre ~- jest bezuiżyteczmy. Olibr:z.ymie pokłady Niedawno rozeszła się pogłosk&. };e 
w~ na,gorsza. praw a n e sprawi m uvch hsów, natormast c~lem ich w_y- dwaj lekane amerykańscy zdołali ,-t.:y-
tak1ego bólu~ Jak te;- co c!z!efe teraz.„ I ~~·aw są b ? g a t .e ztc:-za riud wsze!- !~f:r~~u ko~;:~~ą catkowiJie działa1111ie naleść lekarstwo na trąd. Oka'.lało slę 

Proszę Cię napisz mi Jak naJprę· !\Jego rodzai u. Zam. ,1ast pileszo lutb ko:J- Ob . d J . N' d, . d . i'ednak że byla to nieprawda Poza ,,·\;· · 
d • tki I • 'l' za . 'k" . · t d ecrne nai , ez.iorem 11e zw:te ziem • · , ,, . -i:ze1 o wszys em. tes ~ masz • no - poszu iwarna e prawa zone są W\"ikopuje się w masowych ilościach spą Orofara istnieje wielka kolon!a dla 
miar wezwać nat do stebie, to zrób za1pomocą samolotów. 1.,· d . 1 1 t . frbtlowatych na wyspie Tahiti zs~ .- fafl.I 
to 'ak nałnrędz...; Nie chce wcalę p d ik'lk I t · lk' · · uien ie u·ranową 1 przewoz sanno1 o ami v · ' . .1 J , ,„ -·· k I rze li u ~ Y wie· ie . wra.zerne na południe. Każdy samolot jest w sta- tam są chorzy ze Stanów Zjednoczo~ 
pałacow t~ ~Tobą - tylko awa- wywola}o ?d'kryc1e olhrzwmch pokła- r.iie zabrać 1.000 ·kg. blendy uramowej, hych. Na wyspie znajduje się pierws7.fl• 
lek spokOjneJ! chleba: Będę Ci po· i dów m1edz·i. Wystairczyło. tvLko z:gar.-1 z !kt6rej wydobywa się 100 dlo 200 mi>- rzednie urządzone sanatorjum. Chor!~r 
ma~ała - zobaczysz, ze będzie nam nąć łopatą. zewnętrz·ną ~arstwą. z1em1, ! ldig-raimów radu wartośc' 56 000 zł Ko- jednak czują się tam nieszczśliwi. 
dobrze„. aby naitrafi.ć na olbrzymie bl(){k:1 rudy, · ' 1 · · N h. . . . . 

Twoja stęsknłana bardzo ważące do 80 ton:n. Niezwokznie utwo- szta. transportu ;"Yl!1'0szą przytem ~a- a '!~ !11 • trędo~ac1 pozbaw1em . śl\ 
Mika. I rzyło siię towarzystwo do eksiploataicji ledwie 3200 zł. 1. nte wchodzą W?goie wolności 1 .to 1est i:rłowną przyczyną :di 

Łzy nabie.gły clio oczu Erwma, !!dy w j tego metalu. w rnchu1bę. Talk w1~c 'Przypuiszczema, ze tileszczę~cia· . Tymczasem na O~ofaril 
palcie wipr:oist p.o ~OIWl1'~ .z z~bawy, . Ty'.111czasem w okresfo kryzys:u cena ~~·ITiiada .wsiada rn~oszaq:>wame Slkarby kotzys~J~ on~ .z pełnych swobod c6 
czyitał te słowa swei da:lekiveij a 1edn1ąk m1edz11 spadła d'O tego stopinna, ze eks- - sc ły Sitę w calości. ztlaczme lmme3sza im cierpienia. 
oLąi~le u:kocha111·eó żony.„ p1i0afacja pokładów w KanadlZłie Inne 

Po1sitainow.ił me zobaiozyć słię wdięoej 1: opłaciła się. 
MaibeL. Towarzystwo rozwiązało się. Jednak 

Snotkanle z •abeł jeden człowiek, „wswłczesny traper", 
ł' l'I · n1ie ustał w posrulkiwanfach. Jest nliim 

U1Płyn·ęły tinzy ty.gO'diniiie., w ciągu kroó~ Gilllb~rt la Biine. Za os~a1nde oszczęd­
rych Erwittl był <bwattidy i ndie.zł.omny. ności na-):>vł on samolot 1 'POCząt sY1Ste­
Pr:zyrzekł soib1e, że więcej rue pójdiziie matyczrne badla~ całą P?łnocną K~na­
do da.noin1gu sta.rieigo B~lla ,i l!lliie bacząc d~. Pew!1e.1?:? ~lltla. 1przyilec1ał ~n nai.d' Je­
na n1armoiwy Fll'anka _ !llliie pdka•zał siię Z!IQiro N1ed,i;Wliedz1e. Tu stw1erdz.ił on 
wiięceó Maibel 111a oory. Lęk.a.ł siię teij ·istnienie ~iel:ki!Ch pokładów srebra, ko­
cLz.~ewczyny„ Ozuł, że u.ległby jelj niezwy bałtu i nued.z.i. . 
Maj ur.odzie, ied Leniirw.ośd, pod ®Łórą La Bnne zawiązał Wk1rót~e na włas­
wyiczuwał ~iiąicą, i1aik z.aicz.aij·on·e meiizę, ną ręikę towa·rzystwo i chcbal przystą­
zm słowość i namiętność. P'ić do eksploafa.cj1i. Tymczasem kon!k1u-

YWyisł.ał diwa l!iJs,ty do Rity. Uspdkaij1aił ren.ci1 jego dowiedizie11i się o wszystikiem 
ją. Zaipruwnliaił ~ą, ze wi51zy.sb'ki0 będlz.i~ do· i przybytli pierwsi na · nJezajęte jeszcze 
br2Je, że 1111iiedlbu~o siię ~baiczq,„. tereny. . . . . . 

• • La Bme nire zrezygnował 1 w czas~e 
Doip.i:eit'lo w kWJJka* ty~o.clttlli potem, Er· dals:z.ych posz,ulk.iwań nad jez.Porem La 

~ittl pr'2lekooaił się, że Maibel - dz.iew- Biine n:atknął się na jakąś czar~ą s'ka~ę: 
czę _ taiksów~a - iedina'k Sltanęba 11'a Jak siię Olka.zało, były to na1ba1!dz1eJ 
dlrodiz,e jego fycia ~ak p11iz,ez.naiczoońe. d~ogoce.'fl1~e pokłady w Kanadz1e., ~ 

Wszystlkiiemu był ~diein Fll'iain·eik. m1a1now1c1e . blenda urnnowa, z ktorcJ 
Wiiediz:iał co się d1z,i.eie w dius.zy Erwina, produkuje się rad. 
że n~e ZJaip.omni~ał o Mrubeil... A Maibel I Obecnie Jezioro Niedźw:ied1zie stało 
prz.ecieiż •też killlkia r.aizy d:qpytywał·a się s1ę celem Hcznych pieh~rzymelk górni-
0 Erwiil:11a. I ki~ d!Ma Felłlk d.opro· ków. Pows1aje tam obecn:ie nowe mia-

• 

WSPóLłtft ŻDftft DWUCH BRACI, 
z których jeden uwatany był za nieboszczyka 

(x) W czasie zamieszek wojennych I pt6slł o rękę wdowy i został przyfętY: 
na Węgrzech. zniknął nagle z mias~ecz-: t) Emmerichu Hanaku zapomniano. 
ka Szentes, Ememrlch Hanak, pozosta- Tymczasem niedawno zjawił się 
wiając żonę. ~anak .z~stał ~prow.adzo- rtłtłzinnem mieście ' Emmerich Hanak ł 
ny wra.z .z cofa1ącem1 się :voiskam1 czer kHJki swej skierował do mieszkanll 
wo~em.1 1 od tego czasu me dawał zna- S\\'eJ byłej małżonki, która lak się póf 
ku zyc1a. . . ttle o tern dowiedział. poślubiła jego btl 

Opuszczona kobieta przez kilka lat ta. Nastąpiła powszechna konsternl­
daremnie czekała na męża. Powszech- cła. 
nie przypuszczano Jednak, że Hanak Hanak żąda uniew(.linienia powt6f­
stał się Jeszcze Jedną ofiarą wolny i w he~o małżeństwa i chce znów zamies!:­
czasie zamętu zginął. ka~ z żona. Energiczna pani Hanak nit 

Władze wydały pani Hanak odpo- cltte jednak słyszeć o swym pienr. 
wiednie zaśw_iadczenie o zgonie jej mę- stym mężu i twierdzi, że mąż. którt" 
ża i pani Hanak oflcJaJnte uznana zosta- tak długo nie dawał o rnbie znaku żyo. 
ła wdową. Dodać trzeba. że przez ca- cła; jest nic wart, wobec cze~o chce orltł 
ły czas opuszczoną kobietą. opiekowar tlłłleważnić pierwsie mafże11stwo. 
sie jej szwagier, brat męża z zawodu · Narazie pani Hanak posiada legal­
robotnik. !1ych dwuch mężów, przyczem żadef\ 

Ody cmmeri1ch Hanak oficjalnie u- nie chce zrezygnować ze swych praw. 
znany został za zmarłego, brat jego Oryginalną tę spta"'~ rozpatrzy s~d.. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. W sklepilku kazał sobie odważyć ko kęs chleba. jaki rozgryzał właśnie Doktór jeszcze raz zaprzeclył ruchem 
Józef Chudzik byt bezrobotnym. Od ćwierć kilo serdelowej kiełbasy i pół zębami i z::..pomi:nając już zupełnei o re- ' głowy. i odparł: 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed kilo chleba. Był tak głodny, że nie wy- sztkach kiełbasy, począł czytać z wiei-! - Nie ... To nie jest ten sam.·· Baron 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbieg! I z k · ł d tl · doń Jego ukochany synek. Jaś. który poka- obrażał sobie takiej ilości jadła, która-, Idem przejęciem: . von areo mia prze ewszys oem wą 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit by mogla zaspokoić jego głód. Sklepi- - Do WPana Józefa Chudzika! I sy... . 
bagażowy. karz zapakował mu chleb w czysty pa- Szanowny Panie!... W wiado- 1 q Miał ;vąsy? ... - zapytał Ga!bu: 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- pier, a do kiełbasy sięgnął po inny ka- mej Panu sprawie, o której mówiła sek 1 cz~lo Jego pokryło się_ gtębokiet?i 
bieraia walizke. w której ku wielkiemu watek papieru pod ladę. swego czasu Wiórczyńska, zechce br_ózdamI· - Napewno pamięta pan, ze 
swemu przerażeniu znaiduia między gazeta- Jaś wzi<>ł paczki i szybko pob1"egł Pan zgłosić się do doktora Zaklic- - miał wąsy?... . . 
mi i szmatami odrabaną reke mężczyzny " 1 B t 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- na górę. Zabrał się do jedzenia aż mu kiego, ordynuiącego w szpitalu przy - ezwą ~ierna·:· . . 
ciami. się uszy trzęsfy ... Połykał olbrzymie ul. Polnej 115. Sprawa poufna~ Ni- - ~Ą.Ie. to me zm1ema postaci. rl~czy. 

W chwili, gdy Chudzik otwiera! wałizke, kawały chleba, przygryzając smaczną komu nie mówić. Chu?zik_ Jest zdrowym . ~złow1ek1em„. 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- kiełbasę... z szacunkiem Gotow Jestem przedstawic panu dokto-
lizke pod .tó_żko i w t~j c::hw_ili do pokoju Papier, w który kiełbasa była owi- .•• „„.". rowi dowody, stwierdzające, że on na-
k;z~~~/<l1~~~rnc~ aÓ~Yn~mPi:n~~Pb~t\~j~~; nięta, spadł mu na ziemię ... hś. spojrzał Podpis byt nieczytelny... praw~ę jest s~n~m.hrabiego Strzyg<i-1:0 
Oluński, który przysŻedl mu oznajmić. że I na ten zatłuszczony kawałek papieru.„ Jaś trzy razy przeczytał dokładnie I porskiego .. : A Jezell. panu ~e dowody me 
według+ przedśm_i~rtnyc;h . ~eznań _:i;eiakiej Wszystko go w tej ctwili zaciekawia- treść tego sensacyjnego listu i nie mógł : \~ystarczaJą, '!' takim r_azie po~wolę so-
Klemen.yny _\\'.10rcz_ynsk1eJ.. zamie~zkatei. lo życie miało znowu Jakiś sens _ nie jeszcze zrozumieć co to znaczy„. bie skorzyst.ac z ost_atme·go argu~entu. 
przy ul. ~lask1ei 12. Jest on Jedynym 1 wlaś- ' . . . . h d "k : To mówiąc wyci<>gn<>l l głębi prze-ciwym svnem hrabiego o nieznanem r azwi- czuł JUZ bolesnego głodu... List był pisany do C u Zl a, a więc , . . . . . : , " . . 
sku. al~owief!l Wiórczyńska. zmarła przed Papierek, na który w tei chwili pa- do jego ojca ... Ale skąd w takim razie 

1 
pascisteJ ~ieszem Jakis papier I wrę_czyl 

wypowiedzeniem tego nazwiska. trzyt, był zwykłym arkusikiem, na któ-1 znalazł sie w sklepiku?... I cóż to za I doktorowi, rkitó;y .w o~ro.mnem napięcm 
. Od. sas!adek Wi~~czyń_skiei Ch~dzik ~o- rym wypisane były jakieś słowa... adres: - Polna 115 ... Czyżby tam byt JiHZ~czytat tres~ 1 zmiemł odrazu ton, 

wiedział się. że. ong1s. stuzyta ona. Jako pia- Jaś powoli zaczął czytać: jego ojciec? ... Nagła myśl jak błyskawi- Jakim przemawiał do Ga~buska. 
stunka u pewnei hrabmy, a ostatnio prowa- • „ , . · . - fak- .. Teraz rozumiem ... - rzekł 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ia pew- - ,,Do WPana ,Józefa Chudzika . ca rozsw1ethła mu głowę.„ lek ac"sk ·ąc d k _ p k 
na elegancka dama o niezwyklei urodzie. Jaś oniemiaL List do jego ojca?.„ Tam jest jego ojciec!... trz .. n 1 aJ zwone · rze 0 -
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- I w list ten owinieta była kiełbasa ku- • Zostawił chleb i kiełbasę nacisnął, na Gmnbie pakn··· , . h l . 
gańska'' i która przyjeżdża cytrynowa limu- . kl "k ? ' b~ k k ł ' .1 · l I ar use usm1ec ną się w odpo-
zvna. Chudzik ujrzał ia pewneirn razu na piona. w s , epi u· .„ · . . szy . 0 c~ap ę na g owę. rzuci się {~. wiedzi i schował ów tajemniczy papier 
~licy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- Nie mogł t~go naraz1e z~ozu:111eć; drzv:1.om 1 wr::idł na wchodzącego w teJ l spowrotem ·do swej kieszeni. Do gabine 
zenie. _ ale wyczuwał, ze w tern m11s1 hyc cos chwili Garbuska... I tu wszedł woźn 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik PO· niezmiernie ważnego. Przetknął szyb- ,. p t y. d "ć Jó f Ch stanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za - J"lOSZę U sprowa Zł ze a u 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- ----- dzika z oddziału furiatów.·. Zwrócić mu 
na chłopka. Wobec teg? rzucił_ w3:1izk~ do natychmiast jego odzież i niech tu przyj 
stawu. Następnego dn!a dow1aduie sie z R · ...li ·~ł łe d••e-fu ~ '~& Jdzie gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie ozu ~·a c~ r . . r-~ ~ ,.. ~20 _: lł.~1 ... ., . , . 
odnalazła druga taka sama walizkę, zaw1e- Po odeJSCJU woznegio lekarz poki-
raiaca druga reke bestialsko zamordowanej 1llli ... ,ll..cra. ...... o · ..,olnori:lf. wat głową i rzekł: 
ofiary. . . . . Vłl "ilM1 181 ~ ,.,. ~._, - 1\1.am do pana prośbę ... Niech pan 

ą1>r6cz owe! chłopki w_1d~1al Chudzika z nie rozgłasza tego przykrego dla nas 
walizką zawodowy rzez1m1eszek. Wlady- - Co się stało. chłopcze?... stokratycznym ... Nie jest on ani hrabią, dl 
sfaw Pakula. który grozi Jasiowi, że odda wy.pa rn ... 
go wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara Jaś nie poznał w pierwsze.i cuwili ani baronem ... Jest to poprostu sprytny _ Dlaczego przykrego? .. · 
s~ę o 100 złotych dla niego. Ja~ dobiera so- Garbuska. Dopiero gdy tajemniczy oszust którego nie można przyłapać na - No ... bo-.. nie jest dla nas zbyt 
~1e do oomo.cy ~wego kole~e. sita.cza Felka, przybysz od wina t kołnierz palta i zdjql gorącvm uczynku i który dlate?:o tylko wielką reklamą fakt, że zdrowego na u-
~hi;Jz~~d;z~aiki mi~Y Pa!~ą ~ iedi t\·m z lqtpelus7-. zawołał: , i;rasuie ie..szcze na wolności... O. gdy- myśle człowieka umieści'liśmy \V oddzia 
jego karmratów. przyczem Pakula µchnię- - Ach. to pan!. .. Jak to dobrze! ... ~ bym już m i ał zehrane przeciwko niemu le dla furjatów ... Teraz się nie dziwię~ 
ciem noża zabija swego rywalcr: Proszę. niech pan czyta!... ; wszystkie dowody!... Z jaka satysfakcją wcale. że ten człowiek dostawał ata1ków · ~ 

Narzeczoną Chudzika Jest slużaci.i adwo- Garbusek spojrzał na malca i niedo- , wpakowałbym ~o do wiezienia na kil- furii-·. Barona von Zarecka pociągnę do 
kata Glowniewskiego, mieszkajacei:;o w tym wierzającym giestem sięgnął no zatfusz I ką.naście lat! .„ Niechaj wie jak to sma- odpowiedzialności sądowej za wprowa­
samy!D do:ni:· zgrab_na, młoda dziewczyna. czony kawałek papieru. Szybko prze- 1 kuje!. .. Tacy ludzie jak on nie zasługu- dzenie mnie w błąd!. .. 
którei na imie Stefcia. biegł oczyma po kilku zatłuszczonych j' ją na 7fłdne :tVZględy, tembardziej więc - Niech pan doktór nie waży się te-

Glowniewski zainteresował sle losem · h l"t 'ć ·' b Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w wierszac · na 1 os ··· go czymc··· - za ronił mu kategorycz-
wielkiei tajemnicy 0 odkryciu dokunc1:iem w - Gdzieś tv to znalazł, chłopcze?!- ~Możliwe. że to. co pan mówi, od- nie Garbusek. Ja z tym człowi~kiem 
walizce. adwokat Glowniewski z nie·.viado- zapvtał zdumiony. powiada nrnwdzie. ale ... niestety. pań- mam jeszcze inne porachunki... Narazie 
mych przyczyn Padł zemdlony na podłogę.. Jaś opowiedział mu szczegółowo ca- skiemu żądaniu nie moge uczynić za- muszę mu jeszcze pozwolić napawać 

Jaś. obawiaiac sie w dalszym ciagu zdra- tą dziesiejszą przygodę. Garbusek wy- dość ... Niech się pan zwróci do policji... się wolnością ... Ale dni jego są już poli-
dy ze strony Pakuły. szpieguje -.i;o w nocy. stuchał go uważnie i rzekł:. . I Niechaj policja rozstrzygnie tę spra- czone ... Skończy się jego ,.karjera" prze 
Okazało się, że Pakula 1>rzeprowadza jakieś 
lrnnszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka. - Doskonale ... Zaczeka1 tu na mnie. wę,.. wrotnych intryg, podstępów i lbrodnj ... 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- Zar:l7; wrócę z twoim ojcem... - Do policji? ... - Garbusek u~mie- W tej chwili na progu stanął Chu-
denunciowal Chudzika. lecz Pakula. obawia- Wybiegł na ulicę. ściskając w reku chna.t się przy tych słowach. - Na to dzik. Ujrzawszy Garbuska, krzyknął ra-
jąc <;ię zemsty Jasia. nie chce sie podjąć tej t• k" łb k k · · · · · ó · Z d · d misji. Woboc tego Zawidzki zwraca sie do za 1n<;?;Czonv 1e asa s rawe pao1e- mnie pan JUZ me nam WI... zasa v um ·Ośnie i rzucił się mu na szyję. 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna ru. Wszystko byto dlań fasne... Wie- kam. pi~kny_ch kobiet i policji.;. Jedno i - Więc to prawda, że jestem wolny? 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiazala zna- dziCłJ doskonale kogo należy podeirze- drugie 1est Jednakowo mebezp1eczne... Nareszcie! Nareszcie!.„ Boże ile prze-
i~m~ść z Chud_zikiem i skłoniła go do popei wać o podstepne wpakowanie Chudzi- Doktór Zaklicki spojrzał nieufnie na I cierpiał.em .w. trch_ m_ urach, ' gorsz\., .:h 
merna samobóistwa. k ~ '-t d bł k h G k · a 110 zaK.1a u o ą anyc ... arbus a. dla mnie mz w1ęz1eme!... Chwilami sam 

K_sież~iczka. chc~c w~b?dzić zaz.drość w. Ale z drugiej strony miał również do- - Unika pan policii? ... A to dlacze- już zaczynałem wierzyć, że jestem o-
Zaw1dzk1m. stara Sle us1d!1ć Chudzika. ód . . d. kt . t . . dt ? o I . . d "k . 1· .. bł 

Pewnego dnia oowracaiacego od Księż- w , . ze za n ego ams. w~ !'le się 11- go . ... i e m1 wia omo, um aJą po 1c31, ąkańcem ! Nie widziałem żadnego spo 
niczki Chudzika aresztUia dwaj wywia- go utrzymać w ukrycm I ze prawda tylko ci, którzy mają nieczyste sumie- &obu wydostania się stąd ... · Cok1;i\viek 
dowcy. wc7eśniei czy późni ei musi 7.wvcieżyć ! nie... mówiłem, przyjmowano z uśmiechem Po 
w Urzedzie ~ledczvm Chudzik dowiaduje ~wiadomość ta napawała 1rn otuchą Garbusek zaciął wargi... Rozejrzał litowania... Wiedziałem. że nikt rni tu 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od i wiara w życie.„ Jeśli prawda zwvcie- się dokoła. Następnie podszedł do le-
1 
nie wierzy, że wszystko, co mówię. nie 

nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o · t k" · t · ' · 1 ć k · ł k"lk łó h · t t kt zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- za. w a im razie war o zyc 1 w::i czv arza 1 szeJ)IJ1ą mu 1 a s w na uc o. • Jes ra owane poważnie ... Jak71! się to 
kiego . jego rzekomego ojca... o jej zwyciestwo!... Jeśli są jakieś sity 

1 
Twarz doktora Zaklickiego zmieniła się stało, że wypuszczono mnie z teg(I nai-

Ppdczas rozprawy sądowej iakiś talem- tajemne, które pomagaJa spra wiedliwo- momentalnie. go1rszeiro więzienia"?·.· 
niczy „Garbuseik" podaje się anonimowo ści do osiągnięcia zwycięstwa nad nie- Oczy z przerażeniem spoglądały na - Ten list uratował pana-.. -- od-
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. prawościami i zbrodniami. w takim ra- Garbuska. Nie bez uczucia strachu w parł Garbusek, wręcl.aiąc Chud:dkowi 
Mimo e·nergicznych poszukiwań nadkomisa- zie istnienie człowieka na tej ziemi nie głosie rzekł: !kartkę, jaką Jaś dal mu przed g-odziną. 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- t ~ W k N h b M k niczego Garbuska, · ani też stwierdzić kim s rnri1n sensu. - ta im razie.„ iec pan ro i, - oże Pan podzię ować swemu S.>' n-
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaJe Tak rozumowat Garbusek. siedząc iak pan uważa ... Ja już nie wiem ... Je- kowi za powrót do ludzi i do ś·~ iata ... 
uniewinniony. z papierosem w ustach w taksówce, któ żeli prawdą jest co pan mówi. w takim - Mojemu synkowi? - odparl Chu-

Garbusek dowiaduie sie w melinie od ra wiozła go w szybkim pędzie na ulicę razie baron von Zareck worowadzil dzik i oczy zaszły mu mgłą· - Jaś ... 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego Polną. mnie w błąd... Mój kochany, najdroższy synek.·. .Tak 
i nazywa sie właściwie Włodzimierz Strzy- Rozmowa z doktorem Zaklickim - Tak jest ... - zawołał Garbusek. bardzo do niego tęskniłem ... Zda wa!o mi 
ga-Toporski. trwała bardzo długo. Garbusek wyjaś- Jestem przekonany, że tak jest napew- się, że go już nigdy nie zobaclę ·. 

Zawidzki, chcąc się poi;być Chudzilka, n1"ł doktorowi dokładnie na czem pole- no!... ZdaJ'e się,e że paina również prze- Przejrzał treść tego listu i zn-.rużyl czyni starania, by wpa.Ikować go do zaikła-
iu dla obłąka:nych. gają jego przypuszczenia i jak się przeJ konam!... Proszę, czy poznaje pan tego oczy. 

Chudzik udale sie tam w dobre! wierze stawiają kulisy zainst1owa;::::i. ~łiudzika jegomościa?... - Ter» list ... Skąd ten list wz.iąl 5.ię 
l zostaje zatrzymany przez t>ielegniarzy, w tvm zakładzie. To rzekłszy, Garbusek wyciągnął z do pańskich rąk? ... 
którzy uważają go za wariata. Doktór Zaklicki ljyf zdumiony. Nie kieszeni fotografję, którą dziś zrana - Pozwoli pan, że ja zadam panu 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- chciat wierzyć. ściągnął z nocnego stolika w pokoju Za- pytanie: - kiedy pan ten list otrz>rmat? 
~{~c~\?:ie~·~~bDtę" do vałacu przemy- - Nie mam prawa wypuszczać stąd widzkiego„. - odparł Garbu.sek:. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 
Za cene uzyskanej wolności Pakula zga­

dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Tymczasem Jaś zalewa się łzami, tę.sk­
niac ogromnie do swego ojca... Przychod,z1 
córeczka sąsiad.ki, Wandzia, i daje mu kil­
~a groszy, za które Jaś Iwpuje s~bi.e w 
skli>ptkn.t kietbaise i chleb. 

chorego człowieka!... Sprowadził go tu Doktór Za:klicki przyjrzał sie uważ- . - Owego dma, gdy przyszedłem tu-
taj baron von Zareck i on jeden miałby nie postaci, wyobrażonej na zdjęciu. po- taJ··· Tego same&:o dnia ?trzymatem list 
prawo 11:0 stad odebrać!... kiwał 11:fową i rzekł: .od paina.. wzywaJący mme do Wi~Pbo-

- Baron von Zareck ... -powtórzył - ,Nie, nłe znam tego pana... wa... . 
ironicznie Garbusek. - fadnie brzmi... - Nie zna go pan? - zdziwił się - Więc otrzymał pan mój lic;t? ..• 
Ale niech mi pan wierzy, doktorze, Je- Garbusek. - Czy nie jest to ów baron 
gomość, któr~ go tu sprowadził nie ma von Zareck. który polecił pańskiei opie 
nic wspólne•go 7. żadnym tytufem ary- ce swego krewniaka Chudzika? 

(Dalszy ciąg jutro). 



Sir 6 €:X.f1rlł€„„ 2.x1 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!;•!! M ao5 
.-ji,1,. 

Ekt~humacja zwłok ży~~~ki, Usiłowaii ·podpalić szkol~ 
k orą pochowano na cmentarzu ewang1ehck1m Policja aresztowała młodocianych podpalaczy 

Warszawa, 2 listopada 1 zwłok i przewiezienia ich na cmentarz 
(B) W kancelarji zboru ewangelie- żydOwski· JVobec tego, że wszystkie Łuck, 2 listopada. f stali się do wnętrza budynku szkolnego. 

ko-re!or~ow~~eg? przy ul. Leszno 20, papiery ok'lzały się w p0rządku a We wsi Silno, pow. łuckiego, miat Patrol ujął ich w chwili, gdy rozkładati 
lglos1~ się meJak1 Be_no Leibson, który kwestia zmiany religji przez zmarłą miejsce karygodny wypadek usilowa- w piwnicy słomę. Przy zatrzy!llanych 
okazuJąc r~wnocześme odnośne doku- Lelbsonową oowstała z tytułu rozwo. nia podpalenia miejscowej szkoły po- znaleziono duże butelld z naftą 1 pudeł-
menty ośw1a~czyl, że ż<_>na jego Alicja, du jej z pierwszym mężem, kurja bi- wszechnel. ko zapałek. . 
zmarł~ w ~mu 15 grudma roku ubieg- skupia zboru ewangelicko _ reformo- Do wiadomości władz policyjnych Młodzi przestępcY zostali osadzeni 
le~o J~ko zydówka z.ostała pochowana wanego zgOdziła się na eksbumacię i w doszło, że kilku młodocianych miesz- w areszcie. Dochodzenie w tej sprawie 
mimo to na cmentarzu ewangelicko - ciągu najbliższych trzech dni zwłoki kańców wsi Silno, zamierza dokonać zostało wszczęte. 
reformow~nym. . LelbsonoweJ będą przewiezione na podpalenia budynku szkolnego. W zwią •••••••mcmmiltild!!riiil!N&•m•w•&ll.-.a.. 

Nastąpiło to z tego powodu. że Leib- cmentarz żydowski. zku z tern, władze wysłały do budynku 
sonowa w chwi'li śmierci figurowała w . szkolnego patrol policYjny. 
~sięgach meldunkowych jako ewange- Nalezy zaznaczyć, że w dziejach N d . . k ł d . 1 . 

Bóle I zawroty głowy, bezsenność. uczucie 
lęku, stan depresji - towarzyszące sklerozie 
usuwa sok czosnku z marką f. F. wyrobu 
Apteki Mazowieckiej Doktora Sklepif1skiego w 
Warszawie, Mazowiecka 10. 

liczka a odpowiednie papiery 0 przej- zboru e":an~elick -. reformowanego w zja~iIT sf ;~~ ~l~~~Ó~zuo 0szt~1~~~ st:~ 
ściu iej na wiarę mojżeszową zaginęły, Warszawie Jest to pierwszy tego rod.ia-, fan Roiko, liczący lat 23 oraz 18-letni 

Obecnie papiery znaleziono i na Ich ju wypadek. Mikotaj i 23-letni Stefan Rojkowie. 
Podstawie mąż domaga się ekshumacji Wszyscy trzej, po wyjęciu szyby, do-

Broszurę o kuracji czosnkowej i mforma·cii 
w Łodzi udziela Apteka Bojarski i Schatz, ul. 
Przejazd 19. 

i Nowy św~~~1;rn:t~~~; Frederic Marsh l Claudette Colbert 
i W najnowszym filmie, przepięknym romansie p. t. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

„Królewski Kochan"ełi" 
Niezapomnianych z filmów "Dr. Jeckyl i Mr. Hyde" i „W cieniu krzyża. 

oraz film P· t. „NA SKRAJU SAHARY" 
DZli i dni nasl•H•nwch! • 40-10 Następny program: „DOl'I KISZOT" Z SZALAPINEM 

Diwlękowy Kino- teatr 

i 

Zielona 2-4 I 
Dziś premjera! 

otwiękowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans 54 gr. i 85 gr. 
nast. 85 gr. 1.09 i 1.30 

Pierwszy raz w Łodzi! Największy szlagierowy program! 

I. I LY WÓDZ 
Wpo.dJSł. roli elegan,ta i wodza IndJan GEORGE O'BRIEN ora,z słod!ka JANET CHANDLER. Film, który pObił rekord p owodzenia. 

II. IL LA 
Nies.amowi~e :przygody wśród taqemnfoz e·go ludu pi.gm~jów. 

Fi1lm, w k,tórym zespół artystów tworzą 
mai~py-olhrzymy o.ra:z plemię pigmejów 
afry.k<ańskkh. 

Dz.iś - w dn°iu pore.mjery pocz. o g. 12 w pał. Po{;Z. w dni pows.z. o 4 pp., w s oib., ni1e.diz. i święta o g. 12-ef. 

W§MMfiiWMN' MF''F 

-P.Ał i~-·''~ ... ~ TAEHON 
na pensji żeńskiei 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

... 

D:Ewiękowy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans ó4 i Sa gr, 
nast. ó4, 85 \ 1,09 

•WMtll!l!~,~ ..... BllllE'lt•~111111111111l11111Bll'lilmllalll!imt@„„„ ... „„ ... 11111mmll!l!JW1.BWm"'Mi11EISt!!W5#mlll~iiBU~ł~fiWC'l!MIE!llll!!m~Bl!!'llll!lMD•D•~·····Bum•m•„l!BBEBml•„„11nmmm111111„„„„„„ ... „„„111111„ ... „„„ 
Pierwszorzędny dzwię· 

kowy Kino-Teatr 

·~OR 
daw. RQXY 

'Pomorska 89, tel. 248-05 

- !Ltj EA ft 

Dziś premjera I 

r. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

I. 
o 

J 
"' 

D1:i-ś w czwa,r~eik premjera wielkioegc podwójnoego tro~ramu. · 
I. Miriam Hopk!n s I Cl:eorge Bancroft w rewc.la<:yjny Hlmfo, od!W1airz.a.jącym łosy aryst,01kraicji ro-syjskioej w pi'ieikle boisuw'C''.ldem p t. 

· TEODOZJA-SEWASTOPOL 
oratz film po.Iski BEZIMIENNI BOHATEROWIE 

W r01laich gł6W111ych: EUGENJUSZ BODO, A.DAM :BRODZISZ, STt..tAN J1\RACZ, ZULA POGORZELSKA, MAR •. L\ BOGDA i in.ii. 
P<>czątek sen.asów o gcclz. ·t_:;(:, fi.Je ~.:o. w rnbo·tę, niedzielę i św1ęt1 poc7.ąt·~k o gociz. 12.1d.Ceny mioe,)sc: I1l - 54 gr,, Il - 80 gr„ I - 1.09 

l.od:ę zł. z.OO, w :;Jbo,:ę, 'Jiedli:!lt; i .<wh~a na p:crws:zy seans Mizys~k,i·e mie;j.sca po 54 gr.,dizioed 25 ~r. 

Wielki podwójny rewelacyjny program! . I Il. Rewelacyjny film na.jn. produkcji 1933 r. 

~~!~!a'!'!a i !~!~E w'!~~~fil~W N~~!!~~~~~~\\ 
Dr. MED. 

Pl. Glazer 
Dziś pocz. o godz. 4 po poł. - Na I-sze seanse ceny od 54 gr. 

1111111na11111aa•11aa111111& &Umm11•1;,i 

I .JEDYNY PRZY.JACIEL 
KTÓRY NIGDY NIE ZAWODZI 

a TO ORYGINALNE 
DŻWIĘKOWE KINO . -

Tel 164·21. CHOROBY SKóRNE l WENERYCZNE ii ~'l~J~Jt! t J 
<~~:~: ;~~1~m)m1i~~~gi=~'Zachodnia 64, tel. 18~·49 · D + „9~it ~I. , 

Godziny przyleć 6 __ 1. forzylmuJe od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. Lama · "PREZln ::· • 

___ _Iw niedziele I śwleta od 10-12 wpoi ••••ne••••••a•••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

„SŁONCE" 
Napiórkowskiego Nr. 28, dojazJ 

tramwajami 3 i 4. 
-Od po.ni;d~ia!Jku, dnia 30 -p~t­

dz:iern~ka r. b. i dni na.stęp­
nych wyświetlamy wiel1ki nie­
bywały podwójny program 

Al K Dr. M~. •I H szuDoł1któA.r CHER I Dr J NAD EL DROBNE oJttoszenta w "ReDUbllce" 

OPPIO\VSkl • • s• najlepszym l naftaAszym środkiem 
· • U !I akuszer • atnekoloa Ki~~~~ nz3:!r::r,~;:;;,~ 1Jtrs: 
CHOROBY WEWNl!TRZNE Choroby sk6rne Godziny przyJęt od 3-6 I 7-8 lokatora, 2) znale~ mieszkanie lub 

Gdańska 37 . Pl Tl weneryczne Apr:pDroRwazdzE11JsA1ę na
4 

~~~!frub1>0~~~~>-0s1>=ć~ic~: 
Tcl. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. O RKOW

4 
S

6
Kft 56 I 'I ~~Jc~Ćz~~~!~~s~ć JOe::1e. ~~ 

_.. tel. 1 8· 2 TELEFOl'I 228„92 da drobne oglosunla do ..Rex>ubHki" 

I. 

Wyspa Tajemnic 
p<nętny film egzotyczny, łą­
cza.cy w sobie uczucie, na.$\rój 

i sensację! 
W 11olaich głównych para 
św·iietnych k.ochainków KEN­
NETH HALLAN I LUCILLE 

BROWN. 
li. 

NDIRT. MEEn. [Kl KA,(l~~lf ~AM~Hf( unzrnLAM IekcU 1 korepetycJI. przy- Szlakiem Hańby 
gotowuJę do egzaminów. Szybkie PD· W rola-.h głównych: MALIC· 

I! stepy .zapewnione. Cena przystępna. KA, BATYCXA, SAMBORSKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE- - - - --;:---;--- J 1 Oferty do admmistracl! Republiki sub I WALTER. - _ 

od I I pół - 4, 6--9 wlecz, w nie­
dziele I święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 'J CZ Y 5 t O SC' f na sezon es enny ,,Odpowiedzialna•· Poozątetk prz·~tlstawi~ń o gtiodz. 
poleca 4 po poł.. w soboty o godz, 3, 

NA'•1 ROT 32 T I 213 181 ,,BEl.Eat a u DAM ODSTĘPNE za 2 ""kole z w niedzHe 1 św1'ę'' o lJ 
n wv. · ' e ' • Piotrkowska ł4, t~lefoo 167.45 „,,.. kuchnią z wygodami, ewent;;lnle du- Na płe~szy sean~" ceny ~nt 
PrzyJf!lUJe ~d 8-:-10 rano 1 od 5-9 w. pr.i:yjmuje cyk:tnowame, dn:towan:e, 9 Zawadzka 9 ty pokól z dutą kuchnie.. Niskie ko- żone: dla ~oro~łvc:h 50 gr,, 
· ~ medz. 1 świeta od 9-12 W poi. froterowanie 01u $,Jrz~tanie. bhar, PO· Wejście P· bramę mome. Olerty do admlatstracii Re- dzieci 25 ~r. 

hol Cz)'uczellie IZJ'lt, 111••·-------·lpubliłti pod .J:.adntłł0 „ ______ ma&m11•1I 
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Drugi dzień procesu Maliszów. 
DALsZY CIĄG. rzą ku podłodze. Żył Jeszcze. Charczał krzyki często słyszała z uJ. Radziwi· św.: - Sama widziałam, jak mu od-

strasznym żalu za niewinnie zgładzo- i poruszał rękoma. Dałem mu dwa za- łowskiej. Gdy po chwili wyjrzała, zo- dawała jedzenie. . 
nymi ludźmi, o wyrlutach sumienia, strzyki, ale to nie pomogło - umarł. baczyła na schodach mężczyznę i ko- Adw.: -:-- C~y ukrywała się z tern 
które panią dręczyły, o chęci tgonu po Widziałem, że Suesskindówna jest tak bietę. Kobieta mówiła: „Wynajmują przed rodz1cam1? · . 
śmierci swego dziecka, - jak wytru- strasznie podniecona, że zdawało się, mieszkanie a nle wpuszczają"· Męż· $w.: - Przed 01cem. . 
maczyć teraz. dzisiaj, że mówiąc raz że nie zdaje sobie sprawy z tego co się czyzna coś klął pod nosem· Adw.: - Czy pani pozyczając Im 
Jeszcze o tern wszystkiem, - nie uroni- dzieje. 100 zł. wierzyła, że ,potrzebują tych pie 
la Pani ani jednej łzy. Pytałem więc, jaki dzień mamy dziś. Krzyki„ \V m· 1·eszkan1·u niędzy na maszynę: 
• Maliszowa: - .Tuż teraz poza miło- Nie odpowiedziała mi. Wsadziłem ją do św.: - Tak. . . . 
scią do męża niema nic. karetki i w karetce ona mnie zaczęła SUBSSkiDdÓ\V Adw.~ - Czy. wierzyła pam, ze od-

W tym momencie przewodniczący pytać co za dzień mamy. Chciała przy- dadśzą JeJ te piem~dze? .u... 
zarządza tajną rozprawę, tern gwałtownie przebrać się, mówiąc, Przew.: - Czy pani ich poznaje'? . w.: - Nie, bczylam się z tern, Łc 

że w takiej ·koszuli nie pojedzii> św.: - Tu nie, może gdybym ich me odda~zą. Byłam przygotowan~ na 

R d · b ł d t · · drz'"·1·ami to, że da1ę im te pieniądze. Uczymłam ozprawa przy rZ\VlilCh Lokator strzelał fgb;~~ct ~~zn:i~.
1 

samemJ " . to z litości d.la nich.. . . k · ł b ' . looy lokator tego domu Marja Ton- Adw.: - Czy w1dz1ała pam kiedyś u 

O ł za. m ntę YC. j k a lokatorka biła derowa usłyszała krytyctnego dnia Malśiswz.~. :ewN01_Iew, enr1'g?dy n1'e w1'dzła•am. 
t f krzy;ki, jakie dochodziły z mieszkania • 1 

g .os~eme r~zprawy aJne . na .az Prok • - Czy pan używał wody z Suesskindów. Więcej nic nie może po- Adw • - Czy była pani kiedy u mat zamkmęc1a drzwi spowodował, ze zam- . d · " któ t ł b k s "k' d . · ki M Ił '. ? teresowanie tym niezwykłym pro~esem mi~ mcy, ra s a a 0 0 ues" m 0 wiedzieć. ~wiadek Zygmunt Fael~r. a sza. • 
d · · ... · · we1? ł ś i · J t ji n. • 1 s św.: - Byłam w przeddzien mor-oraźnym wzmogło się J~szcze bardz1eJ. św. - Nie w a c cie res aurac , rvzmawia z U· derstwa Malisz był tak zdenerwowany • 
Tłumy ludzi zaczęły znów szturmować • . . S . esskindem na krótko przed jego śmier· . . dł ż 
gmach sądu, a pubłlczność zebrała się w Prok.: - To .ciekawe. kąd się tam clą, Suesskind pokazywał mu awizo na ze krecił zesrnrek tak U2:0. a 20 oo-
kuluarach, jakgdyby zamierzała dosly- znalazła _skrwawiona woda. . przekaz pieniędzy. Nast~pnie zezn1je psui. 
szeć coś przez zamknięte szczelnie • O~ronca: - Czy Suesskm~ówna Władysław Strzałka., szofer. Stal on R1wo111!ar 1·aKo zasta•n 
drzwi Nadaremnie Ody drzwi znów się mowiła kto st~ze!ał? . na AI. Krasińskiego pod mostem Dęb· W W 

· · . św.: - Mowiła, ze lokator strzelał, · k' p d• ó d · otworzy.ty, p~oces zacząl nabierać co- a lokatorka goniła ją i biła. me im. rzysze 1 w wcza-; o mego Następnie zeznaje Wojciech Bąk. 
raz tr~g1czme1szyc.h cech: . Zkolei zeznaje Jan Pawłowski, star- jakiś pan w jasnem ubraniu. Jest to inwalida wojenny, który ma 

Kazd, e zezn~m~ świadka . zaciska szy przodownik służby śledczej. Opo- Przew· (Do Malisza): - Czy pan kiosk tytoniowy. Zna Malisza od lat 
krąg. v. okół Mahszo~. ~adały 1ede!1 za wiada że gdy przyszedł do mieszkania był w jasnym ubraniu? dziecięcych. Opowiada, że w kwietniu 
drugim słowa oskarzema. A Mal1szo- 'p , : . S . ó Malisz: - Nie, w ciemnym rb. przyszedł do niego Malisz i prosit o 
wie? Nie próbowali niczemu przeczyć. na ~I. anskieJ, uesskmd wna zawo- Świadek: - Tak, w ciemnym, Ka- pożyczenie 24 zl. Jako zastaw dal re-
Nie.ruch?mo sie.dzieli ko!o siebie, wpa- tal':_ Selecka z Roterem zabili moją zał się zawieść do Krzeswwic, umówi- wolwer z 5 czy 6 nabojami. 
truJąc się w ka~dego św1ad~a. Na twa- mamę. liśmy si~ na 26 zł. Przew.: - A Malisz zeznaje, że tam 
rzach ich malu1e się znużenie _i przemę- Zacząłem ją badać, ale nie wiele mo- Przew.: - Czy pan obserwował był tylko jeden nabój? 
cz~nie. Rozprawa przy drzwia~h zam; glem się dowiedzieć. Znalazłem prze- pasażera podczas jazdy? św.: - Tak, tak, resztę ja dokupi-
kniętych-.trwała przeszło godzmę. ~ kaz pocztowy na nazwisko Seleckiej. św.: - Nie· łem. 
tym czas1~ roztrząsane były k.westJe Pojechałem na ul. Węgierską, aby szu- Przew.: - Czy pan prowadził z W dalszym ciągu świadek zeznaje, 
psychol~g1czno - erotyc~ne os~arzony~h kać adresata. Tam jednak nie mieszkał. nim rotmowę PO drodze. że w końcu września przyszedł do niego 
W :za~1e z~znań MahszoweJ, wst~J~ Później pojechałem do urzędu pocztowe Św·: - Tak. Malisz i wykupił rewolwer. Ponieważ 
Mahsz 1 prosi! b~ mu pozwolono wyJś.c go na Podgórzu, by zbadać jak by? na- Przew.: - O czem? świadek nie miał broni przy sobie i nie 
celem nab.rama sił do dalszy~h zeznan. dany przekaz. św.: - Że droga jest zla· mógł jej odrazu zwrócić, Malisza bardzo 
Przewodniczący zezwala. ~al1sz. opusz- Pr<>k·: _ W urzędzie pocztowym w Przew.: - Czy dojechaliście do to zdenerwowało. Irytowało go też, że 
cza salę w towarzrstw1e pol!c1an~a. Podgórzu pytał się pan kto nadawał Krzeszowic? broń nie była wyczyszczona. 
Gdy . Maliszow~ ukonczyła . z~z.nam~. prtekaz? św.: - Nie. do Tęczynka. Przew. - Skąd policja dowiedziała 
zkole.1 wychodzi ona,. a zeznaJe 1e1 mąz. św.: _ . Tak, powiedziano mi, że Przew.: - Czy mężczyzna ow za· się, że rewolwer był u pana zastawio-
. Po Ich przesłuchanm adw. dr. Aschen przekaz nadała kobieta w czerni. płacił panu? ny? 

brenner pokazywał s.ądowi o~razy M.a- Następny świadek Jcrnacy Znami· św.: - Tak, dal mi 36 zl. św.: - Dowiedziałem się z „Expres-
lłsza Rozprawa tama ukonc l 1 6 M su Jlu~tro)Vanego'' o morderstwie przy MaJi~z wstaje i błagalnym głos:~ ~r~~i ~o~s~!lffry.zfer,' zatrudnion,Y "!'. zakla- • Rozmowa 1•1i1Hsza I ·uJ. Pańskiej i wtedy mnie coś tknęło, ze 
o pozostawienie ich samych podczas . zi~ 1. stema Przy ul. P.anskie1 11 ze- I to Malisz względnie Jego rewolwer. 
przerwy pod okiem policji. Wyciąga rę- LnaJe, ze krytycznego dnia szedł prz~d Z SZD Bf Bm Czekałem kilka dni, czytałem pilnie ga-
ce do przewodniczącego i woła: g .. 7 raino do pracy· Na rogu ul. Pan- zety. Wiedząc, że mordercy niema, ~gło 

_ Pozostaie nam tylko trzy dni. sk1ej spot~ał zna~omeg? restauratora Prok. - Czy tyk sam dał, czy też słłem sic na policję, 
Zróbcie to panowie. Pragnę z nią spę- Faerb~ra i wdał się. z .rnm. V: r.o.zmowę. pan żądał więcej? Adw.: _:. Czyli prasa tu pomogła ·~ 
dzić choć kilka chwil. Kto wie co będzie Zapytał go, cz~ w1~z1ał 1uz hstonosza św.: - Ja zażądałem 42 zł., bo zro. św. - Tak, gdyby nie „Express 
jutro ttairtmana. Pomewaz Faerber odpo- biłem więcej kilometrów, ale on się Ilustrowany·• nie wpadłbym nigdy na to 

' wiedział przecząco. zapytał o to śp. targował i p-0wiedział: „Człowieku, nie by p6Jśl do policji. 
Puebindę, który właśnie nadszedł. zarzynaj mnie, nie mam więcef'. Ost;:itni świadek Józef Czuba, rusz. 
Przebinda odp<>wiedział, że podzielił się Prok·: - Czy był zupełnie spokoj- nikarz z famy Gliniecki, '.:~,yścil r~wol-Plaliszowie sie całują 

Przewodniczący pozwala. Wprowa· 
dzają Maliszową I oboje rzucają sie ku 
sobie i zaczynają całować, 

Przewodniczący zabrania, pozwala 
tylko rozmawiać. Wobec tego oboje sła 
dają i rozmawiają, Widać, że on jeJ coś 
gwałtownie tłumaczy. Rozmowa ich to­
czy się przez całą przerwę. Podczas 
przerwy obrazy Malisza leżały na stole 
adwokackim. Niektóre są rzeczywiście 
wspaniałe. świadczy to o dużym talen­
cie malarskim Malisza. Wreszcie przer­
wa kończy się. Przewodniczący ogłasza 

- Otwieram postępowanie dowodo­
we. Proszę wprowadzić pierwszego 
świadka. 

Wchodzi dr. Henryk Dornfeld, lekarz 
pogotowia. 

- Była godzina 7.45 rano - opowia 
da - gdy dostałem na stację pogotowia 
telefon. Mówiono, że trzeba jechać na 
ul. Pańską 11. Pytałem co się stało. Po­
wiedziano mi, że ·zdaje się samobójstwo 
Pytałem wiele osób. Odpowiedziano mi 
że trzy. 

Zeznanie lekarza 
pogotowia 

z Hartmanem rejonem· Później Przebin- ny i opanowany? wer, który mu przyniósł Malisz. B-;ł to 
da wszedł do domu i długo nie wracał. Św·: - Tak· c.ię::t<: wnjskowy rcw()Jwer typu· Le. 
Natomiast w jakiś czas potem wyszła Przew.: - Czy to ten, który tu sie- belle. Wicp;; świadek nic nie rr: ożc p.1. 
z domu jakaś para. Wysoki mężczyzna dzi. ' wiedzieć. 
w ra2lanie i kobieta w czarnym i św.: - . Tak. . Przcw -~1n·czący zarządza pr;:er ;v~ 
stjumie. Na rękawie palta mężczyzny I Następme zeZltlaJe Józef Koczmara.

1 
de l:Zwartr.u do gojz, 9 rano. 

ujrzał świadek pasemko krwi. Para u- I Przechodził w dniu 2 października Bło- 11111111i1 „ liH.f!il ----
dała się ku ul. Andrzeja Potockiego. Iniami obok ul. Kasztelańskiej i zauwa· ffl"T'l'l'Tl"l'„.„ ... "'"~nm„„„~ 

C 
„ ł . ., żył w płytkim dole szary płaszcz i tor- p · f b o \VidZIBI sąstBdZI. bę listonosza· Natychmiast zawiadomił ozar w a ryce 

I o tern posterunkowego. Przybyła na Łódź 2 His.topaida. 
Przew.: - Niech pan spojrzy na miejsce policja stwierdziła, że przed· fk,g) NO'cy U!b~e,głieij, około godlzi.ny 

oskarżonych. Czy to była t<l P""ra, któ- mioty te zostały porzucone przez m<>r· 1-e.j stbraiż <>1g111fo,wa we.zwainra została do 
rą pan widział? derce z ul. Pańskiej. c :pożaru iktióry wyibuchł w faibry.ce ohał-

Św·: - Tak· Niezmiernie ciekawe są zeznania wy M0<1'igen1saitama pr.zy ulicy P<>d!leśnei 
Obrońca: - Jest pan tego Pewien. Aliny D<Jtówny. Znała ona Maliszową 18. ' 
Sw.: - Zdaje się. od dłuższego czasu. Jaik się ~wało, wskukk z.fogo p.r.ze· 
Następny św1iadek Pinkas Wasser- We wrześniu rb. poprosiła ją Mali- wiodlu komiin101Weig·o Za{P·a1iił się sufilt ·koło 

lau stał na rogu ul. Pańskiej i Rad7i- ·szowa o pożyczenie 100 zł., celem oka- p~eca na ipairforze, naJS1łęfPtnń1e oi.iień pir.ze· 
wmowskiej· Widział jakąś parę. wy- zyjnego kupna maszyny do pisania. Nie mósł sdę .na piie·l'·WS'Ze ipiię'tl'IO, gdziie poczę 
chodzącą z domu przy ul. Pa11skiei 11. przeczuwając niczego złego, świadek ła pło.nąć podłoga. 
Oboje byli zdenrwowani i biegJi. po pewncm wahaniu, znając ich położe- ~didłziiialy ~itiaizy oignii:oweij z:tjęły się 

Przewodniczący wskazując oskar- nie materjalne, pożyczyła im tę kwotę. a~~Ją raitow1mc:zą i po przeszło go.cl.zin· 
żonych: - Czy tych ludz.i pan widzial: W pierwszych tygodniach października 1rty1ch wysiłikiach 01gEeń 1Z.lok.aili::wwo.ły. 

św.: - Nie poznaję. przybyła do świadka Maliszowa I zwró Ma·StZytny w f.ahryice n.ie zostały 
Następnie zeznaje Zofja Sukiennik. ciła dług. Datówna przyjęła pieniądze, uszilrod!ron1e która nadal je.st czynna. 

Mieszka w tym samym domu co Suess- nie wiedząc, że pochodzą one z rabun- Na pad 
kindowie i opowiada, że gdy usłyszała ku. ''W 
krzyk wybiegła na górę· Ujrzała okrwa Adw. Aschenbrenner: - Czy wie- ł.ódź, 2 Hstoipa.da. 
wiioną Suesskindównę i myślała, że działa pani o tern, że Maliszowa poszu- f}<ig) Wc:zior.aij, w godt:ziiniach wiiec:ro· 

Ody przyjechałem, otworzyła mi to ona kogoŚ mordufe i uciekła· Następ- kiwała posady? rowyich, przy 0biiegu t11lic Zgiioett'>&kieó i 
drzwi Suesskindówna. Była od stóp do nie widziała mężczyznę I kobietę. kłó· Wsa>ólnej doikonan10 krwawego 1131p18.idu 
głów pokrwawiona. Wobec tego nie PY- rzy w pośpiechu uciekali. Poz· 'l"ZJlam Im 100 zl. na termiinaitior.a •sz·e·W1Ck:i1ego 16-I.etnli!E'i<10 
talem jej o nic, lecz zabrałem się do Przew.: - Ciy to ci? U Kaimtniienz.a Słowik.a (Poc21boiwa 8). "' 
opatrywania. Nie pozwoliła mi, wobec Św·: - Nie poznaję. Tam było tro· z łlfOŚ"i Młody tienminiator zo,staił napaid1nięty 
czego 'musiałem wezwać sanitariusza. cbę ciemno- U pl11Je.z kiilJw n1ieznainych oso.bniików i o· 
by ją przytrzymał. Z jeJ oderwanych Inny lokator tego domu, Salom~a Sw.: - Tak. Robiła wszelkie stara- trizymarł szereg dos.ów n·oźem ·w okoJiicę 
słów domyśliłem się, że coś sie stało. Klugerow.a, ze·maje, że widziała jakąś nia, ale bezskutecznie. To było tragicz- k.Ialti~i piie!l"siiowej. Słow.iik, brocząic o.bfi­
Pobiegłem do kuchni i zobaczyłem Prze p<l!rę, która Przyszła do Suesskindów. ne. cie ikil'IWią ziw.alił siię na bruk. Naipias.tnicy 
bindę, leżącego na ziemi. Nie żył Już. Słyszała podniesione głosy, więc wy- Adw.: - W teJ sprawłe Jest więcej zbiiegLi: 
Wróciłem i pytałem Suessklndównę co szła na korytarz. Po kilkunasru minu· tra2izmu. Czy Maliszowa żaliła się, że Pirizechodinie w ki,Lka minut potem 
sie stało. Znów zaczęła chaotycznie opo I tach usfvsz:1ła str::isznv krzyk. trafiła na takle20 męża, który nie może natknęli s1ię na pokrwawi·oinego Sło·.1rika 
wiadać. Wpadłem więc do h1nego ooko W nicr'· c:-;.c j c11wi1i nie mnd:i sit;> zarobić na utrzymanie. Czy nie mówiła Wezwain.o lekarza :pogotowi1a którv ran-
ju I zobaczyfom Suessklnda. Leżał t'·;a-' 1n r,ie11tn \'.'<' <': :-01\:1.cJ nn 1·11 lmr.lzi, gdyż że musi mu dawać jeść. nemu udiz.ielilł pomocy, 
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Profesor przechodzi ulicą I nagle słyszy: 
- Dzle1i dobry, panie profesorze.„ 
Profesor odwraca się. Przed nim stoi jakiś 

Jegomość. 

- Pan wybaczy - odpowiada / profesor -­
ale Ja pana nie znam ••• 

- Jakto, pan mnie nie zna?„. Przeclę dopie­
ro przed miesiącem pan profesor mnie operował 
w szpitalu na ślepą kiszkę •.• 

- Ach, tak„. Teraz Już wiem.„ Tylko, wie 
pan, z z e w n ą t r z nic mogłem sobie pa­
na przypomnieć.„ 

•• *• 
Adele spotyka Ferdka. 
- Byłem wczoraj u Dzluberklewlczów ... -

powiada Adek - Rozmawialiśmy o tobie. 
- Co naprzykład?„. 
- Dzluberklewicze chcieli wszystkich prze-

konać, że jesteś skończonym osłem... Musiałem 
stanąć w twojej obronie.„ 

- Có!eś powiedział?.„ 
- Powiedziałem, !e nie należy nigdy są-

dzlś z pozoru .•• 

** * · Młoda panna Janinka jest w kłopocie. Ma do 
.weJ ręki dwuch konkurentów - starego hra­
biego Kropeczkę i Jego syna„. Nie wie kogo 
wybrać ••• 

- Czy Jut zdecydowałaś się, kogo wybie­
rzesz? - zwraca się do niej przyjaciółka. 

- Nie„. - odpowiada Janiuka - Nie wiem 
kogo wybra~„. Syn odradza ml olea, a ojciec J 
svna.„ 

•• * Dwuch malców szczyci się swymi oleami: 
- Wiesz - powiada pierwszy - mól tata 

Jest taki surowy, !e lak mu lę przeszkadza, to 
wybiła wszystkie szyby„. 

- To ole„. - odpowiada drugi - J\\ól Jest 
bardzie! surowy •.. Wczoraj mój tata podał do 
sądu herbatę za to, !e.„ nacią;ała .•• 

Reprodukcja fotograficzna a·ktu oskarżenia 1 

"' pt'oc:esie o podpalenie !lłei,;flstoeu 
Paryż, 2 lisitoipada. żenia udzielił Hayes, który był oibecny 

Na pr.zyijęciu dla przedstawi.cieli pra- w cz.ais!re pierwszych oibrad w prnces.i:e 
sy wyda.nem przez międzynarodoiwą ko· lipskim oraiz Breda. KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 2 LISTOPADA 
mi•S!ję .śledczą w sprawie podpalenia Mówcy wykazywali sko!1111l-cz-0·ŚĆ Sądzi innych przeważnie ostro. 
Reiichsfa,gu pnzecLstawiono prasie repro- władiz sądowych niemiecki·ch, które w Dość zgryźliwy - potrafi umie iętnie masko-
d-ukcje fotografi:cZ111e aiktu 06lkarżenia, sipe&ób .sysitematycz.ny star.ały się usu· wać swe myśli, a swego wnętrza nigdy nie ob· 
Móry według komlsijii po ra.z pierwszy wać swi•ad!ków kor.zystnych dla obr.ooy. lawla całkowicie, ukrywaląc swe poglądy 
pirzedrost:aie się do wi1adomofoi publicz· Zebra.nu przewodniczył p~sairz !i•iemie<:· istotne. 
niej. ki Leo.nha·rdlt.. Skryty, krytyczny, sarkastyczny - nie Jest 

Komeinitarna do tekstu aktu 'J<Skair- jednakże wolnym od złudzeń, jakim nierzadko 

Porozumienie n i emi ee z Franc; ą. ~~~=1:~::·~~.::"':,::·r .:~:~';.1:-::',:: 
I d k

• · Trudno go poznać - potrafi bowiem wypro· 
a e po warun iem wyrzeczenia się polityki podbojów wadzić innych w pole. Jego myśli są bardzie} 

Paryż, 2 list0tpadia. wąiqpi je.dnak, czy byłoby ono możliwe kapryśne aniżell złośliwe, sympatJe zaś i anty-
„Pet.fil .Joumal" omaw1a airtykuł Hit w0tbec tych żądań niemieckich i pragn.iie- patle - bardzo silne. 

lera w „Sunday Chron1cle", w którym n.ia wiprowadzecia w żyoi·e koLoin.ii.latji, Potrafi otaczać się kołem przyjaciół i adml· 
k~clerz Rzeszy twi.enłzi, iż porcnumi~ · jaką Niiem.cy bi1smarckowskie prowadzi· ratorów, nie przyjmuje względem nich żadnych 
me z Fl'lancją, byłoby pożą~ane i możli· ły w POlłsce, w Schlezwigu, Alzacji i Lo zobowiązań. Dyplomatyczny - umie pogodzić 
we, ale byłoby uzasadnione tylko wte.dy tairy.n~fi. się z wrogiem, mimo swą zawziętość i zaciętość 
~dyby o.Hairowano narodowi nń.emi.eckle- Pr.zeci.w tej p.0Li1tyce wrulczy 01becniie W sprawach podobnych wykazuje dużo taktu, 
mu ZICliPewn.i.eni.e reali.ziac~i je.go dążności I takż.e kainclerz Do1lfuss. Fmncja, ·ani a w zawieraniu przy}atni i jej likwidowaniu -
cLo uzy~lrnni1a t.ych rozmia·;ów te.rytorjal j E;iroip_a nie mogą s:ię zgodzić n:i pa~z~a okazuie dużą umiejętność. 
nyc?, Jaike powllilny ooe zaiimowac w Eu- n1·e Niemcom ip·rawa do p-odibo1u w wmę Będąc sam władczym I pewnym siebie - nie 
ro!pl'e, I jakiiejkolw.ieik te0ttiji ras. Prawdziwy 'PO· raz nie posiada dostatecznej wyrozumiałości 

"Petit Jou~al" z~aidza s1ę, i~ poro· kój zapanuje ~opi•e.ro wtecLy, gdy :'.'Hrem· i dla ludzi słabych i mniej zdolnych; nie może po· 
zumieni.e z N1emcam1 byłoby poządan.e, cy z.cki1dzą sobie sipr. :i.wę z tego hktu. godzić się z tern, że poglądy Innych ludzi mogą 

Program gospodarczy rządu Sarraut ~:;:,~·1 :
0

~:;~;:;~;,~1 r~tni~1es;;0~1!~g~p~!: 
Rząd przeprowadzi reorganizac,ję podatkową 

Paryż, 2 listopada wien określony cel do osiągnięcia a mia-
Premjer Sarraut przedstawil prasie nowicie udoskonalenie nowego systemu 

w sposób ogólnikowy wytyczne· dekla- wymiany handlowej i racjonalna organi­
racji, jaką złoży izbie w dniu 3 listopa-, zacja naturalnych bogactw Francji. 
da. Pod tym wżględem rząd Sarraut 

Deklaracja ta dotyczyć będzie trzech pragnąłby specjalnie zwrócić baczna 
spraw zasadniczych: sytuacji finanso- uwagę na możliwości jakie dla Francji 
wej, ekonomicznej i zewnętrznej. Jak do istnieją w koloniach 
nosi „Pe_t_it Jou!~nal" prz~wodnią n;yślą Jest to jednak pian na dalszą metę. 
deklaracJI bę dzie podkresłenie komecz~ Narazie trzeba będzie przeprowadzić 
no~c! oż:ywienia gospodarc~ej . działał· reorganizację systemu podatkowego i 

Jego silna wola panuje nad otoczeniem. Nie 
zna wahań i niepewności, nie znosi komproml· 
sów. I nie lubi sentymentalizmu. 

Nieraz zaJmulą go studia oryginalne I ole· 
zwykłe a Jego poglądy są wówczas dziwne I 
niecodzienne. W dziedzinie abstrakcYl I przeżyć 
psychicznych czule się równie! pewnie Jak I w 
życiu materJalnem. Jego kodeks moralny jest 
dość wysoki I nieraz surowy. 

Rzadko myli sle w wyborze swe) małżonki. 

a nieraz rozpoznaje ją z pierwszego weJrzeoia. 
Wierzy w dziedziczność, przyczynowość I 

nie jest wolnym od fatalizmu. nosc1 panstwa w przekonanm, ze sytu- obniżenie prohibicyjnych opłat od 
Zółte legitymac1· e acja f!nan~~wa kraju jest funkcją jego nie~tórych produktów. Celem oży-

pomysln~SCI _gosl?o.dar~zej. wu~e obszerny plan robót publicznych. 

Wady. Nadchodzą nań okresy wielkie! bier­
ności. Swych licznych przyjaciół toleruje tak 
długo przy sobie - dopóki mu są potrzebni. 
Gdy stają się zbyteczni - odwraca się od ·nich 
pop ro stu. 

~la tydów-studentów W te1 dz1edz1me Jest również pe- wuie obszerny plan robót pubiłcznych. 
w Niemczech ra 1-P n T d: ~ 

Berlin, 2 istopada. o~:"•~ o~I ~ Q ro -=JO! 
(t) Uniwer~ytec-kie władze w Ni em-' : PROGRAM. ROZGLOśNI ŁóDZKIEJ l 18.20-19.35; Słuchowiisko „Do.n JuM1 Tenooo" Oóoooooooooooouuuouuuoaooooooou 

czecl;t. zarządziły wydanie dwuch od· POLSK:rEGO RADJA. p G Zori11i. 
dzielnych legitymacji ;:,rzeznaczonych CZWARTEK, dnia 2 listopada. 19.~19.'55: Ro,zma.itości . Owac1· a dla Kem a la' 
dla aryjczyków i żydów. 700"-7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 19.55-2().0Q; Odczyta.nne programu na dzień 

Legitymacje żydowskie zustaiv spo- wstają zorze'•. następny. Paszy 
rządzone na żól ' y k I k 7.05-7.20: Gimnasiyka. 20.15--2().25: Dziienniik Wieczc>rny. 
ł d 

·...1-· . l m o orte,_ :i na o · 1 120- 7.35: Muzyka z płvt. 20.30-22.00: „Widma•' - s.ceny liryczne z J:>c>e· Uroczyste posiedzenie Zgrom. 
ai ce IW!u1J1Iere nadruk ,.f\11e-czlonek 7.35-- 7.40: Dzienni·k pora.nny. I mailu Ada.ma M~ckiewicza „Dzia,dy" z mu-
Doot!Sche Studenteonschlaft"'. 'I ak 5amo ' i.10-7,52: Muzyka z płyt. zyik!\ Sta.ni.s.fawa Mooiusziki. Nar. W Ankarze 
indeksy studentów żydowsk;-::h zostaly 7.52-7.55: Chwit>ka gospo«ia.nstwa domowego. Wykcmawcy: Chór mreszany „Lutni Wa,r· Ankara. 2 listopada. 

7.55- 8.(}(); Odczyta.nie programu na dzień bie· &z.awskiei" i Orkiestra Symf. P. R pod dy.r. K p . . , . apatir.wne W żółtą tytułową. żący. Piotra Mamyńs.kiz.go o~a.z soliści: Maria Mo emal ~sza otw1eraJąc posicuzeme 

Pogromca rozszarpany 
przez lwa 

Hamburg, 2 listopada. 
(t) Wielkie poruszenie wywołał tu 

tragiczny wypadek 1kapitana Schneide­
ra. Jest on najsłynniejszym pogromcą 
twierząt. 
W·c~oraj , gdy pogromca chciał ,~mu­

sić batem nieposłusznego lwa dlO wy­
konania jaikiegioś ćwiczenia, lew rzucił 
się na niego i rozszarpał mu pierś i 
ramię· 

Rannego w ciężkim stanie przewie­
ziono do szpitala. Z powodu znacznego 
upływu krwi stan jegio jest ni~bezpie­
czny. 

8.00-10.00: P11zerwa. krzY'~ka fwiieśnbaczk'a), Maryla Ka-rwow.ska IZgtomadzenaa narodowego wyg his il 
10.00-11.25! Trans.misja Nabożeń&twa z kośóo- (Zosia), Rom.an Wra!1a (guśla!'z), Aleks.a.n· I przemówienie w którem zobrazo\lt<>Jt 

ła N. M. P z Wielkich Pieka.r na śląsku der MichałoW@k.i (Pan Sta.rzec). dzieło doko~ane w · lC · I t 
(Tr. z Kaitowic). 22.00-22.15: Sikrzynka p0>cztowo - techn1·icma- ! ', · . ~I~gu -i..;lU a ' 

11.30--:1;.40: Codzienny Przegląd Pra6y Pol· koresp-0nden.cję bieżącą omówi i porad tech l P.odkres~aJąc, k?II1e~zn0sc dalszyd1c wy 
sk1e1. ,. . . . . nicZl!lych ucLz.ieli p. Wacław Frenkiel. s1lków I posw1ęcen. 

11.40-11.45: \1' iadomosc1 o eksporcie pol&k1m. 22 15 n 25. W'-" , . t Jednem z nai'waz' m·e·~ h zad·an' J·e~t 11.45-11.5(): Komunik.at Min. Opieki Spoi. dla I · ·· ---· · w.uomo„ci si;or owe, . . 1 ?LYC . ~ 
Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. '~2·25-23 .00: Mu~yka po';azna z płyt: uprzemys_!ow1eme kr::tJU i komee?.ncsć 

11.50-11.55: Wiadomości bieżące . "3.00-23.05: .~:i.a.do.moś.c1. meteo~oto.g1czn.i, .dla . utrzymarna równowagi budżetQwej. 
11.57.-12-05; Sygnał czasu z Wars-r,awy. Hejnał komun.ikac1,1 lotn1C.T,eJ 1 komumkait pe>hc.y1ny, j Przechodząc do sytua ... .ii międzyna-

z Kra.kowa. I d · ó ...1: ·1· J · 12.05--12.30: Mwyika pe>puia.m:i (płyty). AUDYCJE ZAGRANICZNE. ro o~veJ, n:. wca f>OuiKres t! · .,„pre sto.-
12.30-12.35: Dziennik południ-0wy. 19 10 BUDAPESZT K ·t . I' „ sunk1 TurcJ1 z wszystk1erm panstwam1, 
12.35--12.38: Wiadomości. meteorolog.iczne 19·30· PRAGA T ·b d onEeI 1 e~g-I~~Y· l a w szczególności l pafr~twnmi balkalJ.1· 
12.38-13.QO: D. c. muzyki popularne1 z płyt · · · " ru a. uir. • ap· er 1e· • skiemi i Europy wsch0..i.n1ej. Zgrnma-
13.00-15.30: Prze.rwa. go. Tr. z Teatru N1em1eck1ego. I d · d _ . I , · 
15.30-15.40 : Komunika1t Izby Przemysłowo-Han- 19.30. BRA TISŁA W A. „La Fowdire" - I zeme naro o_we zgot? w.a o Kcmaluwl 

dlowej w Łodzi. o k . fi I ' T T I Paszy owacyine przy]ęv1e. 
15.40-16.40; Piotr Cza;lkowski: Tri.o a-tnJOll (ku p. om a evy egio. r. Z eatru · 

uczc:z.eniiu paJJD1ięci wielkiego artysty. Wy- Narodowego. SI b • • • 5 f • • 
kcmawcy: Eugemija Umińska (skrzypce), Ma-' 20.00. Kopeniha·ga. „Potępienie Fausta" U W WH~Zlen1U W O J I 
ria '?liilł~omiI:ska (fortepiliam) i Kaz.imierz Wił legenida dramatycz·na Berliooa. Tr'. 
koumrsk1 (w~olonczeila). Odd f Jl p J t 

Ameryka Skup • ł t 16.40-16.55: Odczyt (z d.z.i~a.łu koMece~o). Z, - , e . OW- a aee S. • UJe Z O O 16.55-17.50: Reciital 01ni!runowy prof. Bronisła- 20.D5. HIL v ERSUM. Koncert symfoI111cz-
wa R1Utkoiwskii0g.o (Tr. z konise.rwa1t1lrjum ny z Ooncertige<bouw w Amsterda·· 

Sofja, 2 lis-:':Jpada-
(t) Niezwyu\llv ślub odbył sii: ostat­

ndo w Sofji, Para zbrodniarzy, m~ż­
czyznia i kobieta, wstali skatani nJ ka­
rę śmierci· Obu następnie ułaskct w i o­
no, zamieniając im wvrok śmierci na 
bezterminowe wi~zieni.e. 

Nowy York· 2 listopada. 
Sta1ny Zjednoczone, jak oświadczył 

prezes „Reconstruction finance Cor,po­
ratioin" rozpoczęły zakup "Lłota zagra­
nicą. Cena po której złoto będzie za1ku· 
powa111e ma być ogłoszona w dniu dzi­
si·ejszym. Opeiracje ńe nie pociągną za 
sobą wzmQżeniai pojedynku pOimlęd.iy 
dolarem a fuJiltem szterlingiem, jak o­
świadczają doradcy Roosevelta. 

Z TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO W „TABA· 
RINIE". 

Od ki:lku dni poipulamy w Łodz,i kabaret 
„Taibarin" za.pełniony jest no brzegi pwbilicz­
nością. W dniu wczarajszym wiele osób nie 
mogło już otrzymać stolika. gdyż zainteresowa­
nie turniejem zapaśniczym kobiet oraz wspania­
łym programem kabaretowym jest olbrzymie. 
Cala Ł6d:t pragnie ujrzeć wa:lczące po raz pierw 
SZY w Łodzi kobiety. Na dzień dzisiejszy wy­
zna:c.wna została międzY innemi walka jednego 
z człoOJk6w miejscowego kJ.uhu sportowe.go z 
czołową zawodniczką tu rnieju. Pozatem program 
kabaretowy wzbogacony zostal o kilka nowych 
numerów. Do tańq1. przyigrywa znakomita o·r­
kiestra jazvbaooowa Weinrotha_ Wsreo na sale 
beu.!Pła tnY. 

wainsiz.). mde 
17.50-18.00: „Kądk dla mło:dz~eży W'llejekiej", 21 00 PARYŻ (Radiio-Paris). ,•Le Judt 

wygł. iinż. Zy~munt KobyilińsikL · p' I · " 
18.00-18.2-0: „~aitalkumby ri.ymsikie" (wy~. dr o ona1s , sztuika Erekmanni-Cha-

Am.na Marjpa Maor66wlna (Tr. u LWIO'Wla). · tri•an· 

Oszust w roli "adwokata" 
wyłudził pieniądze tytułem "honorarjum" 

WUno, 2 listopada. Jak się później okazało, Kostecki w 
Katarzyna Jankowska, · zam. przy· podstępny sposób wyłudził od niej 

ulicy Pioromont 2, zgłosiła się do 4-go wspomnianą sumę. 
komisarjatu z następującą skargą: Przeciwko rzekomemu adwokato-

Miała ona jakąś sprawę w sądzie wi wszczęte zostało dochodzenie poli­
grodzkim. Celem załatwienia pewnych cyjne. 
formalności oraz zaciągnięcia informa- ·-· ••••••••••••••• cyj zgłosiła się do sądu, gdzie poznała 
pewnego jegomościa nazwiskiem St. Ko 
stecki, który, dowiedziawszy się o co Duzurg opiek. 
jej chodzi. podał się za „wielkiego spe- Nocy &:isiejsmej dyturują apte-lci: H. Dance­
cjalistę" i „adwokata" I podjął się pro- rowej (Zgien9ka 57), W. G;oszkio_wskieg? (11-go 
wadzenia jej sprawy. Jankowska zgo- L:~t.oipaida 15)„ .Swk.c Gorfcma (Ptłsudski ego ~J. 

. . , . · J. Ch~yńsikre1 (Ptotrkowskia 165), H. Re.mb1e-
dz1ła się 1 tytułem honoranum wpła- Lmeitd.go (Andm.eja 28), A. Szymańskiego (P111Zę-
ciła mu 17 zł. , ........... 75). 

Skazani wnieśli do zarzą·1u więzie­
nia prośbę o udzielenie im tczwolcnia 
na zaWla!rde związku balżeńskiego . U­
roczystość ta odbyła się w ka.i.11icy wi~­
ziennej, zaś świadkami i gośćmi ·wesel­
nymi by![ również orzestępcy 

Spisek antyrządowy 
w Meksyku 

Nowy Jork, 2 listomtda. 
Wed.tug ohi.egaijących tu pogło.sek, w 

Meksy00u are&Zt·oiwa;no kilkunaSttu ofiice 
rów, 0Skair.ż.o111ych o udJzJ.a·ł w s,pisku. 

Meiksykańsl<le miiniistersihvo wo,jny od 
mawia wszelkich wyjaśni·eń na ten te· 
mat. Korespondent dz.i.enników w Mek­
syiku zo51tali ostrz.eżenii, że poda wa.ni1e 
w~aidomośoi w tej S(?rawie może mleć 
cDla ndoh prizyiktle 1r1i1l&~ 



•• „ 

w lidze 
, 

zn o w niespodzianki 
Podgórze ratuje się przed degradacją.-Szczęśliwe 

remis Pogoni w Krakowie . 
· W dniu wczora3szym zostaty roze­

gran ;; w kmin następujące meq1: ligo­
we. 

W Krakowie: Wisła - Pogoń 1 :1 
(1 :O). Mecz ze względu na walkę o 
pierwsze miejsce w tabeli był bardzo 
denerwujący. 

Klub 
1) Wisfa 
2) Ruch 
3) Pogoń 
4) Cracovia 
5) Ł. K. S. 
6) Legja --

I grupa. 
Gier Pkt. Stos, bram. 
.10 13 15:9 
9 12 23:14 
9 11 20:16 
8 9 17:15 

9 6 11:18 
9 3 10!24 

II grupa 
1) Warszawianka 10 
2) Strzelec 22 10 
3) Warta 10 
4) Podgórze 10 
5) Czarni 10 
6) Garbarnia 10 

12 
11 
10 
10 

1 9 
8 

22:1ei 
18:20 
18:18 
12:15 
18:20 
22:21 

Dookoła meczu 
piłkarskiego Warszawa-Pary!. 

Liga paryska nadesłała do PZPN-u 
pismo, w którem zawiadamia. że pro­
jektowany mecz piłkarski Paryż -
Warszawa na dzień 1 listopada w Pa­
ryżu nie mógł dojść do skutku i ze swej 
strony Liga paryska proponuje nowe 
terminy: 17 stycznia lub 22 kwietnia o~ 
raz akceptuje warunki finansowe. 

W związku z powyższem pismem 
istnieje możliwość, że spotkanie Paryż 
- Warszawa rozegrane zostanie w 
dniu 17 stycznia. Nosił on charakter typowej walki o 

punkty, przyczem druga polowa..rniata 
charakter brutalny, tak że sędzia p. 
Wardęszkiewicz byl zmuszony usunąć fR.gf 6-0-101• ~ 'L1· 11·n' Q ilf. .• „ „, II}od~i, Jeszcze 0 meczu 
z boiska po graczu z każdej drużyny. Jl N 11111 ff .J& "" alJI ~1 iilii 

Ota . zupełnie równorzędna ze zmien- llVU!?łosłł odcmut .., sb1łqsft111 ofi,;erón> rezerflJU· Naprzód - W.K.S._ S~lgły 
ną przewagę. . Warszawa, 2 hstopada 

Wisla byla nieco lepsza technicznie, Przed kilku dniami w lokalu Związ- Pr.elegent_ wsk~zał na wytyczne ide- (RM) Zarząd ~ZPN~u na swem ostat 
d ł b ku Oficerów Rezerwy przy ul. Piotr- o~~ i or,g~mzacyme, będące podstawą ni·em posi"edzeniu uznał, że sprawa od-

W pierwszej potowie, ku entuzjazmo t t 0 · . p W · W F zia. a osci · · · wołania Naprzodu w sprawie decyzji 
je nak Pogoń gra1a twardo i am itnie. kowskiej Nr. 108 wygłosił odczyt na d ł In Panstwowego Urzędu P I 

ema : „ rgamzac1a . . 1 • • w W. 1 W. r. w sweJ pracy, korzystaJące- Zarządu PZPN-u, tyczącej się meczu 
wi czterytysiącznej publiczności, Wisła Polsce" pulk. dypl. Wtadysław Kiliń- go stale . z cen~ych wskazówek Mar- WKS ~migly _ Naprzód nie nadaje się 
zdobywa prowadzenie przez Artura ski ,' który w tym celu specjalnie przy- szalka P1tsudsk1ego.' kt6ry do prac u- do rozstrzygnięcia przez referendum, a 
lecz po przerwie Pogoni udało się wy- był z Warszawy na zaproszenie tódz- rzędu przykład:i wielką wagę. . jedynie przez walne zgromadzenie P. z. 
równać przez Niechcioła. kiego kola Zw. Of. Rez. Zgromadzem dlugotrwałem1 oklas- p N . 

Wisła pomimo wysiłków i kilku do- Na sali zebrało się około 300 osób kami zgotowali prelegentowi gorącą · .-u. 
godnych sytuacyj nie może zdobyć zwy nietylko z pośród oficerów i podchorą- owację. 
cięskiej bramki, tembardziej, że atak żych rezerwy, lecz również oficerowie Na zakończenie Prezes Koła Łódz­
jest osłabiony wskutek silnej kontuzji armji czynnej, cztonkowie Miejskfogo kiego Zw. Of. Rez., dr. Chomicz, po­
Artura. Sędzia p. Wardęczkiewicz do- Komitetu P. W. i W. F.. członkowie dziękował pułk. Kilińskiemu za przy­
bry. zarządu i instruktorzy Związku Strze- bycie do Łodzi na zaproszenie Z\viąz-

Podgórze - Garbarnia 2 :O (2 :O)„ - leckieo-o, Związku Rezerwistów i in- ku i wygłoszenie odczytu na temat tak 
Dzięki temu zwycięstwu Podgórze ura-1 nych ~rganizacyj pracujących na polu aktualny dla calego społeczeństwa pol­
towało się od walk eliminacyjnych i za- P. w. i W. P. ~ skiego oraz.. zaprosił go do powtórnego 
pewnilo ~obie pozosta~ie w l;idz~. Mecz Po przedstawieni.u historl\ przyspo- przyjazdu do Łodzi na wygtoszenie dal­
stał na mezbyt wysok!m po~1om1e~ Pod- sobienia wojskowego w dawnej Polsce szego ciągu odczytu o organizacji przy­
górze gralo nadspo.dz1ew.ame . dobrze 1 oraz w okresie, poprzedzającym wy- sposobienia wojskowego i· wychowania 
wyka~ał~ dobrą ~nentacąę pod ?ramką buch wojny światowej, prelegent prze- fizycznego zagranicą. 
nrze~rwmka. W_ p1e.rwszeJ połowie 9ar- szed1 wszystkie kolejne fazy prac or- Po wyktadzie odbyła się herbatka 
barnia po utracie p1erws~eJ. b:amk1 .za- ganizacyjnych w tym zakresie, począ- towarzyska dla członków Związku l ich 

Pierwsze spotkanie 
eliminacyjne , 

Warszawa, 2 listopada 
(RM) Na dzisiejszem posiedzeniu Wv 

działu Gier i Dyscypliny Ligi nastąpi 
weryfikacja spotkań drugiej grupy ligo­
wej oraz wyznaczona zostanie rozgryw 
ka pierwsza eliminacyjna między Gar­
barnią a Czarnymi. 

Miejsce spotkania wylosowane zost::i 
nie na tymże posiedzeniu. 

częła grać b. chaotyczme 1 ~1e. umiała wszy od roku 1922 do doby obecnej. rodzin. 
-.ię zdobyć na c~ową grę., dz1ęk1 czem>J ' .~~ia~iiiii~i-i-~ifi·iiilfi-iiiiii"iiiiiiiiii-i-i-~liiiiiiimmmmiiiii&iiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiillij~iii!iiiiiiiiiili~iiii~iii~iiji; 
Podgórze jest stroną atakującą i dot W' !pA!Q!

5ii! 
p~.zerwy zdobywa jeszcze jedną bram ~ 

W drugiej połowie Podgórze gra de- o go• r ze po z os ta J• e. w liClze f ~nzywnie i dąży do utrzymania wyni- . 
kQ, co się udaje wskutek dobrej gry ty-

tów WSę~:r:~a~~!~e~:~:ów ~~~~za- Wielka nłes·podzianka dla ucz~stnlków konkursu „Expressu" 
wianka 3:2 (1 :O). Niespodziewana poraż Ca1y polski świat sportO'wy infore- knięty został ubiegłej soboty. I I nakowo, typując Ruch na mistrza Ligi. 
'.rn Warszawianki na wlasnym terenie. suje się żywo rnzgrywkami ligowemi. Powodzenie tego konkursu przeszło Podgórze jako kandydata d;o spadku a 

Czarni grali znacznie lepiej niż w po Nic zresztą" dziwnego, Rozgrywki się nasze najśmielsze oczekiwania. W tej Polonję warszawską ja:ko 12-ty zespół 
przednich meczach i na zwycięstwo za- kończą a mimo to w tej chwili nie zo- chwili nie możemy jeszcze pod:ać do-,1 ligowy· . . . . 
służyli. Dobrze zwtaszcza wypadła gra stał jeszcze wyłoniony mistrz, ani t•cż 1 kła:dnej liczby Czytelników, któr.zy na- !Niestety as•t,a!me mespodz11am w 
iinji ataku, która strzelała dużo na nie wiadomo kto ma opuścić w sezonie j desłali odpowiedzi, gdyż 'obliczenia je- lidze obróciły w n.1wecz horos:ko~y gł-o-
bramkę. bieżącym ligę. 1 szcze trwają. Jedno jest jednak pew- sujących. Tyczy się to szczególme kan-

Pierwsza połowa meczu jest żywa i Wyrnoem wielkiego zainteres·owainia I ne, że w roiku bieżącym pobity zostanie dyidata do spad~u, gdyż Podgórze zu-
kończy się zdobyciem bramki przez Pi- rozgrywkami ligowemi jest nasz wielki ; rekJo·rd głosujących. pełnie nieocz.ek.iwanie po dwuch zwy­
nińskiego (główką) dla gości. konkurs sportowy, który ogwsillśmy i Charakterystyczne bliSiko 80 p1rocent cięstwach nad 22 P·P· i Garbarnią wy-

Po przerwie Warszawianka wyrów-. przed ruiespełina miesiącem i 1kt6ry zam-· naszych CzytelnDków gl·osow;afo j·ed- dostała się ze strefy zagrożonych i dziś 
imje z rzutu karnego egzekucyjnego ---mi-- drużyna ta ma j•uż zapewnione miejsce 
przez Korngolda, lecz następnie Czarni w lidze. 

po dluższym okresie przewa.gi zdoby- Kro·1 1·edz·1e do Pragi Bokserzy Wisły Nie j1es1t również wyjaśntone który 
wają dalsze dwie bramki przez Smago- z zespołów zdobędzie znaszc·zytny ty-

wicza i Niemca. z drutyną hokeyową LegJI. zwycięiają w Mysłowicach. tul mistrza ligi. Po remisie Pogoni z 
Warszawl·an1·a uzyskuJ'e równi' ez· W d . .J:t..ył • Wisłą ·oojwięiklsze ·szanse posia:dia obec-

~ Jak się dowiadujemy, znany piłkarz . initu wcwra.1szym o.uio &ę w · w· ł I · +. • , • • 
bramkę Przez Zwl·erza i· na wyn1·ku 3.·2 · M ł · h b k k' . d me i!S· a, a e m1surzem moze rowmez 

i hoj{eista ŁKS-u, Władyslaw Król, za- ys owLcac mecz o sers i mię zy t ć R h „u. ·1 k 
dla Czarnych mecz Sl·ę kon' czy. Sędzia oł k k ki . w· ł „ M ·ros a uc w wypaU!!\.U o i e po ona 

Proszony został przez Legję warszaw- zeS!P em ra ows eJ „ 11s y a 06 y C · 
P. Romanowskl·. W1"dzo'w ponad tysiąc. sł · w ln · k „ • on raoov1ę. 

ską do wzięcia udzialu w dwuch me- ·ow~ce. . ogó · e1 pun ta0]1 zwyc1ę· S wl · ·• d n· • • t · · 
W Poznaniu. Warta - Strzelec czach, które klub stołeczny rozegra w żyła Wiisł.a 9:7. ·pra a ipromocJI 10 iigi Jes iuz 

(Siedlce) 2:2 (0:1). Mecz b. zażarty za- Pradze z LTC Praha· . niemal zdecydowania, ~dyż Polonią jest 

M lłk kl jest stupmce1ntowym faworytem. 
-k?ńc~ył S!ę wynikiem remisowyi:n dzię: Król wyjeżdża w dniu jutrzejszym ecze p ars e Nie ulega kwestji, że wśród olbrzy-
k1 oflarn~J grz~ Warty. Techmcznie r do stolicy Czechosłowacji wraz z eks- W Warszawie. miej ma•sy kuponów i'atkie wpłynęły dlo 
taktyczme bowiem lepszym zespołem pedycją Legji. redakcłi zna•dzie się pewien pmcent tria-
był Strzelec. W .J_IJ/U. • · _____ ,_. !' Jl' J 

• OIIl w~or.aasrym w m~ pn· fnyich odpowiedzi· Ci Czyt·eLnicy będą 
w pierwszej połowie siedlczanie częś- Zaproszenie dla bokserów ka.r.sk1ch w Wamzaw.ie ~.airsza:wiiian:ka mieil!i P·~erwszeństwo przy lO'SOWMliU. 

ciej atakują i zdobywają bramkę ze polskich do Ameryki. lb - ipo~OI11ał·a Legię Ib 3:0 i Orzeł zwy Gdyby jednalk trafnych odpowiedzi byto 
strzalu Swiętoslawskiego. cięfył Okęcim 7:0. mniej, 1J11lż prze'lltllaczonych naigr6d, co 

W drugiej połowie sytuacja zmienia Do p ,oJ.s.kiiego Zwiiąizku Bokserskiego zdaje się jest zupd:nie pewne, gdyiż re-
się na korzyść Warty, która jest częś- wpł-yinęlo zapros.zenie na stań polskiej .u§:KARZ·DENTYSTA ·i daikcja :Expressu il"rzygotowała dla: u-
ciej przy piłce i zdobywa dwie bramki Tepl"e.zenlt.aioji pięśc~airskiied w maju roku czestlników konkursu szereg niespodzh· 
przez Kniolę. prtZys~ego w Ohicago. Zawody t.e Oil'· F Kopc1·owska nek w. poSlt!a'Ci dioida~kowych nagród, 

Mecz kończy się jednak remisowo, gainEziorwa.ne będą n.a cele d<11hr~ • wówczas w myśl regufaminu konkursu 
d · k 1 ć d ;nrize,z rediakl'"'1ę „CMca.go 1Tribuce". '<Jl. 

g yż wois owym udaje się strze i ru- '1'" -u ~ Gd , k 87 nagrody iprzydzieliooe ·~O'staną tym Cz.y-
gą bramkę. I," -t' I ,$)..,„~"\:llj!!P°'l .~. ans a telnJkom, którzy: Odgiadia!li na dwa py-

SędziOWaf naogót dobrze p. Rettig z Boksarzy _ WllBńlGJ ~'. 'tel. 232-55, tainlla. . I ! . . I 

Łodzi. Widzów 2000. · przyjmuje o'd 9---3. . Mu:simy przyznać. że Podgórze było 
Po wczorajszych meczach została walczą W Łodzi Z l.K.P. w [ecznłcy Piotrkowska 294 oCI .t-7 w. stuprocen.ittowym kandydatem do spad-

wyjaśniona już sytuacja u do!u tabeli. Wi n~edizielę, 12 b. m. odlbęd.zie się w przy Górnym Rynku. ku i trudlno byilo faJktycznie przcwidzie,; 
Do grupy eliminacyjnej zakwalifikowa- Loidizti pierwszy mecz bokeerski o tytuł że drużyna ta wydostanie się z opresji. 
ły się Czarni i Garbarnia, któ.re to klu- drużynowego mist.rza Polski między ~lil~~~OOfil~~~~~~G Nie prz.ejmujemy się więc.:. że 3tało 
by już w nadchodzącą niedzielę roze- IKP i miisitrzem 1Wi1na - Ogniskiem„ .„,, „.,, .: się iina1czej niż p•rzewidywa liśn,1y a cze-

grają pierwszy mecz eliminacyjny: Po-I w T<azie prawdopodobnego z~c1ę- '· ~. ~. ~i·- r1u· ·1e '[ .. li<ło ikajrny cierpliwie n.a wynik konkursu, 
zatem trzecim klubem w grupie elimina- sitw.a - IKP spo.fka się na.&tępn11ie z ikitóry niewątpliwie niei'edmego z naszyi.:11 
r: yjnej będzie najprawdopodobniej WKS ~ wairsz,awską Sikocta (również w Łodzi) Czyiteln~ków ucieszy. -
Śmigły z Wilna. ~w dm. 26 b. m. 

ł 
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St~de_nci hiszpańS'~y urządzili w Madrycie wielką demonstrację antyrządową. 
ZdJęc1e przedstawia demonstt~antów przed 2machem min~sterstwa spraw wew· 

nętrznych· 

Statek norweski „Granera" wskutek gęstej mgły natknął się na wybrzeżach 
Szkocji na skałę i ugrzązł na mieliźnie, doznając poważnego szwanku. Załoga 

zdołała się uratować. 

· Załoga ekspe ycJI 
rda 

Na zdjęciu widzimy partię psów, z Ala­
ski. które weszły w skład wyprawy 
admirała Byrda d'O bieguna południo-

wego. i 

1111mil'!l!~':ii1il.rn111111111111111111111111111111111111111mn111111m111111i111mt I 
Codzienna nowelka ,,Expressu" 

N woczesna dzleln ca ·w Wledn u ' 
ce" b lfnl 

Na zdjęciu wirl1.imy kompleks nowoczesnych domów mieszkalnych zbudowa· j 
TJYCh przez magistrat wie de1iski nad b rzej,!iem Dunaju. 

Zdjędt przedstawia młodą matkę .ze 
swemi 2-miesięcznemi bliźniętami, któ­

re, mają odbyć pod.róż samolotem, · 

nak bardzo oikirurtinv.· I I ·Od tego d111ia korespoI11dowa1lri z s()bą 
- Proszę do mnle wi1ęcej nie pisać, p1rzez szereg miesięcy. 

gdyż to jest z•Ulpełnie bez1celowe - pisa- Marceli pisał płomienne l'lsty i coraz 
ła a:ktorka. imttarrczvwiej domagał się od aktorki, by 

Marcebi u1pa:d1ł zu1pełnie na duchu. To WY'Zinaczyla spotkaruie. 
-I. 

Marceli Dwrnnd byił olśniony· Poraz jego tailent i wskaże mu nowa. drogą ży- przecież było straszne. Wiktorja w swyich mstach odiwzajem 
pierws.zy w żyoil!l ujrzał w operze słyn-

1 
ciową. Bo do tej pory jeszcze nie kochał Po paru bezsennych nocach, pCJlstano- niala mu się ucz.udem, aile 'l1lie chciała na 

11ą śpiewaczlkę Wn~torję fo1J1ichart i nie . prawdZihVle. wił jednak jeszcze irnz napisać. wet myśleć o osobistem zet:knięciu się. 
mógł ad n:iej oderwać oczu. ' Gd'Y w operze spov.lądał na -sły1nną l Nie należało taik szyib'ko rezygnować- Pewnego dnfa Marc~J.i otrzymał nie-

Marceli był skromnyim urzędnikiem śpiewaczkę, serce biło mu bardzo moc- I W diru1gim Uście ttulillaczył aktorce, że oczekiwanie zaproszenie na przybycie 
bankowym. Przez cały dzień sumował 

1
• no. Ta kobieta była wciele11!iem jego naj nie naileży do kategorii bawidamków, ur od swej zamożnej kmY'!lki. 

dłu1gie kol1urmny cyfr w małym, ciasnym skrrytszy:ch marzeń. b'.ega'jącyich się o względy ~ięknyich ak- MarceH z pewności·ą odmówiłby, gdy 
pokoilku., nienawidząc swej ipiracy. Bo maj I tym razem Marceli zdobył się na torek. Pokochał ją prawidlZiwie i jeśli na by mu uire powied:ziiano. że na tern przy 
rzyl p1rzecież o. zu'pełrnie i1nnem żydu. I niezwykłą 01ct1wag.ę. wet n:ie może marzyć o jej wzajemnośd i1ęciru będzie W~ldorja· 

Ody byf jeszcze młodym chłopcem, Po przedstawieniu udał sire za ku,lisy. to byłby szczęśliwy gdyby przymamniej Poszedł więc.„ 
pisał liryic.zne wiersze d myiś'1ał. że zosta- 1 Odsz.uikał garderobę znakomQtej aJktor- .w liście obdarzyła go pa.11u qiepłemi sło- Wilktorja wyglą:diała czarująco. Mar-
nie wielkim poetą. Ale ojciec jegio był· ki i kazał się zameldować jakiemuś chłop I wami. celi przez caly wieczór nie zamienił z tljią 
trzeźwym czołwiekiem. au. I tym 1razem, ku jego wie11k!iemu l.łdill'- jednaik arni słowa. Ody chwD!ami chylkiem 

Wystarał się ,cJllań o posadę w ban- Chłopiec wrócił jednak po chwi11i i za mieniu odpowiedź przyszła bardzo szy1b spoglądał w jej stronę, rumienił się jak 
ku, a ponieważ nie znosił żadnego sprze komumi1kował mu' lakonicznie: ko. Najważniejsze zaś, że Zl.llPełn1e iJ1Jl1a. sz-tulbak. 
ciwu. więc nieszczęsny Ma:rceli IDU1siaf - Pani Pourchat powiedziiała. że jeże -Kochany panie Dwrant - Pd1sala doń Słyma a'ktorka wyszla dość wcześ-
ulec jego woli. li ma pan do nriej jaJkąś sprawę, t-0 niech aktor~a - bardiz.o pana przepraszam za n:ie. Marceli pobiegł za nią i wreszde 

Od te.1.;o czasu minęło już wiele lat. pan napisze li'st. ten pierwszy list. Byłam jednak wów- przystą1pił do niej na uilicy. 
Cjciec już dawno _nie żył. Następnego dnia była niedz;iela. Mar- czas. w bruvdtzo złym nastroj•u. Obecniie - To ja jestem Duirant, - wybełko-

Alc .Marcelii w da·lszym ciągiu praco· celi miał d1użo czasu. deprresja j:UJż przemi1nęła. Być może, że tal. - Pani chyba myś,Jala, że wyidądam 
wał w h:mku. i co najg-orsze. niewiele za Napisał w1.ęc dłurgi Hst· Nie zataił do zmiany nastroj1u przyczynił siię w łaś z:upetnie itnaczej, prawda? Wiem, że nie 
ratfat i nawet jt.nż niie Iiirczył na awans. I pirzed aktorką żaidmego szczegółu ze swe nie pański Hst. Zgadizam się, będiziiemy z jestem zby1t przystojny· .. 

Zd ·1 rzało się jeszcze często, że gid1y go życia. Pilsał jej w1ęc, że P·rzez całe sobą korespondowali. Sądząc z listu pań - Nie rozUlilliem o co pa:nu chodzi? 
wrar1ł wieczorem do domu, pisał wier- życie mairzył o sztuce, a okmtnv · los 'ze- skiiego, mUISi być pan ba·ndizo initeresują- - zawołała z-d1ziiwio~a. 
sze. W wierszach tych 11!ie było j;uz jed- pchnat go ~a z11peł111ie i1nną drogę. cym czło~ie_kiem. . . . - i;>ani nie rozumie? - odpa1rł jej 
n3 1 młodzieńczej siły. W za1rnnczenuu dawał aktorce do zro Naraz1e Jednalk ml\1$1 sMę ,pan zg·odz1ć Marceli. - Mam przy sobie pani ostatni 

Marceli sam sobie już zdawał dosko- mmien'ia, że pokochał ją · całem sercem i na jeden wamnek. Nie bę.dziemv się spo list. Tak1i był piękny.„ 
r,ale sprawę z tego, że jeśli nawet ki·edyś byłby bardzo szczęśHwy, g;dyby mu od tyikać· Znajomość nasza ograniiczy si1ę I PO'kazał go zdumionej ś·piewaczce .. 
miał pewne zdOilności poety.o'kiie, to je powied·zi.ala. wylą·cmie · d!o ikorespondencj11. PrZ'Y'JJusz- Wiktoria przy świetle latarni przerz.ud-
zatrric ił z,upełnie. I Brzez calv tyidizień wypatnnwał 11Fsto czam, że pan się zgocllzi1, prawda. kocha- ła kartki i roześmiała się: 

A jednalk mimo wszys~o czas~1!1i je nosza. W końc1;1 stracjł juiż nadzieję, riż I ny oanie, J?mant. . . . . - Ter.az j:u1ż ~sźystko ro. z1u1111ien ! Pan 
szcz<' marzył o kar jerze h1:erack11eJ, o otrzyma odipow1edź. , · Mare.eh oczyw11śc1·~ s1ię Zig;()dJzilt Był romansu.Je z moJą sekretarką! 
ten' że wreszcie ktoś zwróDi uiwaigę na Lecz wreszci'e nadiszedl list. Był ied- nawet ba·rdzo ' szczęśfa:wy. · Tłu:m. D . . 

1 )!JOZ!AŁY: ·KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 16ii.OO 171-50. (Oddział ~~ , cal.ei Malo~olskl). Ekspozvtu.ry krako~lsklego oddziału: T ARNóW, pl. Kości:lszkl L. 3: NOWY f ĄCZ. 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE, Adrmmstrac1a ul Piastowa 9, t~I. 7-17. Redakc1a. Pl. W~lności 5. tel. 24-12: SOSNOWIEC, uL 3-go Maia 28; 
BfPZIN.-ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA. ul. · 3-l!:o Mala Nr 4: ZAKOPANE, Krupowsk1. dom p. 'W_ Krzeptow~ktego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego. tel· li-69: czĘSTO­
CHOW A. Al Panny Marii Nr. 21. tet 4-48; KALISZ. ul. Zlata Nr. 14; LUBLIN, ul. Kollątala 5, ~el. 3-4~ mddztal dla woiewództw: lu~elskiego . wołyń skiego. wl~sk;ego i · ziemi 
radomskie-i). EksJ>Ozvtury lubelskiego oddziału: Ra d·o m .. ul. - żeroms.klego 30, R 6 w n e, ul 3-go Ma!a 285 1 B-r ze ś ć ~· B:. ul. 3-&0 Ma1a 50: Kl.ELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
tel !71 · SKARŻYSKO ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. Garncarska 3; WŁOCŁAWEK. Kośc111szk1 Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI uL Polna Nr 11 · · ' tel 168; WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15-54; KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. ' · • 

nrenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej zł. 3 ~. 50 miesicczni• Ogłoszenia: w tekście 50 gr. za.wiersz .~iiimetrowy (na stronie 4 SZJ>alty); 
y . . . nek.rolo:! 40 gr. za wiersz m11tm. Drobne: za słowo 15 1rroszr 
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